
Adres Akademii 
Nauk ZSRR

do I Kongresu 
Nauki Polskiej
■ ^A R Ó D  polski słusznie chlubi się 

wkładem. jaki wnieśli do 
skarbnicy kultury  św iatow ej tacy 
w ielcy uczeni, jak M ikołaj Kopernik 
i M aria Curie - Skłodowska, których 
głęboko czci naród radziecki i ucze­
ni radzieccy.

Działalność postępow ych uczo­
nych polskich, krzew iących tradycje 
w ybitnych działaczy ośw iatow ych 
— Stanisław a Staszica i Hugo Koł­
łątaja, na zawsze pozostaną jasną 
kartą  w dziejach rozwoju nauki pol­
skiej.

Szerokie horyzonty o tw arły  się o- 
becnie przed nauką Rzeczypospoli­
tej Polskiej, w której stw orzone zo­
stały w yjątkow o sprzyjające w arun­
ki dla w szechstronnego rozwoju 
nauki.

A kadem ia Nauk Związku Socjalis­
tycznych Republik Radzieckich w 
imieniu wszystkich uczonych ra- 

• dzieckich w yraża niezłomne przeko­
nanie, że pow stająca obecnie Polska 
A kadem ia Nauk — w oparciu o i 
doświadczenia przodującej nauki — 
służyć będzie wielkiej sprawie bu­
dowy nowego, szczęśliwego życia 
narodu polskiego.

Niech się rozwija i rozkwita przo* 
dująca nauka Rzeczypospolitej Pol­
skiej!

Niech przyjaźń uczonych Akade­
mii Nauk ZSRR 1 Polskiej Akademii 
NaUk służy sprawie . umocnienia 
wieczystej i niewzruszalnej przyjaź­
ni pomiędzy narodami ZSRR i naro­
dem polskimi 

Niech żyje przodująca nauka, 
która oddaje z zapałem wszystkie 
swe siły służbie ludu oraz sprawie 
utrwalenia pokoju między naroda­
mi!

S ło w o  Po lski e
Rok VI- Nr 179 (1675) 
W y d a n i e  A B C Sobota, dnia 30 czerwca 1951 r.

D z iś  6  s tr .  
Cena 15 groszy

Dla dobra narodu, postępu i pokoju
rozpoczął w Warszawie obrady
i Kongres Nauki Polskiej
Prezydent R.P. Bolesław Bierut
przesłał list powitalny do Kongresu
CELE I zadania nauki polskiej polegają dzisiaj w  pierwszym  

rzędzie na tym, aby dopomóc narodowi w yzw olonem u z pęt 
wyzysku i tyranii kap ita listów  sw oich i obcych, w  szybkim  

zlikwidowaniu ponurej spuścizny zacofania w  'produkcji, w  technice, 
w  rozwoju jego sił wytwórczych, ja k  rów nież w 'p od n iesien iu  ogólnego 
poziomu jego kultury i w arunków  bytu" — te słow a listu Prezy­
denta RP B olesław a Bieruta do I Kongresu Nauki Polskiej jasno  
określają, czego cały naród polsk i oczekuje od polskiej nauki.

I K ongres N auk i d o lsk ie j ro z ­
począł o b rady  dn ia  29 bm . w g m a­
chu P o litechn ik i W arszaw skie j.

O godz. 10.15 przew odniczący  
K o m ite tu  W ykonaw czego I K N P 
prof. d r  J a n  D em bow ski o tw orzył

no coraz większy wasz wkład 

w dzieło podnoszenia wzwyż 

nasze/ umiłowanej O jczym y"

L;st Prezydenta Rzeczypospolitej

Bolesława Bieruta
do Prezydium I Kongresu Nauki Polskiej

D R E Z Y D EN T  R, P. B olesław  B ieru t p rzesła ł do P rezy d iu m  
I K ongresu  N auki P o lsk ie j list, w  k tó ry m  czy tam y  m. in .:

p  EZESY ŁA M  gorące pozdro­
w ien ia  K ongresow i N auki 

P olskiej, sejm ow i polskich uczo­
nych — spadkobiercom  pięknego 
w ielow iekow ego dorobku polskiej 
m yśli badaw czej, w spółbudow ni- 
cz jm  Folski L udow ej.

K ongres ten  n iew ątp liw ie  s ta ­
n ie się przełom ow ym  m om entem  
w  dziejach  nau k i polskiej, p rzy ­
czyni się do u ak ty w n ien ia  i pod­
niesien ia  na  wyższy poziom b a ­
dań  i w ysiłków  licznych zas tę ­
pów  pracow ników  n auk i, dopom o­
że do ściślejszego pow iązania ! ze­
spolenia tw órczej p racy  n au k o w ­
ców polskich z w ielkim i h istorycz 
nym i przeobrażeniam i, k tó re  prze 
żyw a dziś cały naród  polski...

D latego też K ongres ten p rz y k u ­
w a uw agę nie tylko w szystk ich  ze­
społów  naukow ych, nie ty lko  u- 
czonych i p racow ników  n auk i, nie 
ty lko  w ielo tysięcznej rzeszy n a ­
szej s tu d iu jące j m łodzieży, a le  b u ­
dzi on radość I uczucia sym patii 
w  w ielom ilionow ych w arstw ach  
robo tn ików  I chłopów  polskich, w 
w ielom ilionow ych m asach  ludu 
pracu jącego  — tw órcy  now ego ży­
cia i now ych bogactw , tw órcy  no 
w ej epoki h isto rycznej, now ych 
sił i w ielkiego ju tra  Polsk i L udo­
wej. C ały naród , przysłuch iw ać 
się będzie uw ażnie w aszym  o b ra ­
dom. Cały n aród  liczy na  w asz 
now y dorobek, na  coraz w iększy 
w asz w kład  w  dzieło podnoszenia 
wzwyż naszej um iłow anej O jczyz­
ny.

Cały naród pozdraw ia w as ucze 
ni i p racow nicy nauki — w te do 
n iofłe  dla was dni I K ongresu  N au ­
ki P o lsk ie j i życzy w am  n a jp o ­
m yślniejszych w yników  w aszej 
pracy . t

Ja k  n igdy dotąd  sto ją  dziś w  
Polsce przed pracow nikam i nauki 
o tw orem  o lbrzym ie m ożliwości 
pracy  naukow ej. N igdy badan ia  
naukow e nie n ab ie ra ły  tak  w ie l­
k iej w agi d la  n arodu  polskiego, 
jak  w łaśnie dziś, w  okresie, gdy n a ­
ród nasz tw orzy sw ym  w ysiłkiem  
now ą epokę tw órczego życia, k tó ­
re j pierw szym  etapem  i sym bolem  
je s t u rzeczyw istn iany  pom yślnie 
w ielk i nasz P lan  6-Ietn i — plan 
g ru n to w n ej p rzebudow y i uw ie- 
lo k r jfn ie n ia  sił w ytw órczych  Pol 
ski.

W dalszym  ciągu  l is tu  P re zy ­
d en t R zeczypospolitej stw ie rdza , 
że podstaw ow ym  zad an iem  n au k i 
w  ty m  przełom ow ym  o kresie  je s t 
w łączyć się m ocniej, g łęb iej i 
w szechstronn ie j n iż do tąd  w  ten  
tw órczy  i d ecy du jący  o znaczeniu  
P o lsk i w  św iecie w ysiłek  narodu .

L ist kończy się  następującym i 
słowam i:

„Od was, uczeni 1 pracownicy  
nauki polskiej, w  niem ałym  stop­
niu zależy, aby w szystko, co w  P ol­
sce się tworzy, wszystko co b ę­
dzie trw ałym  pomnikiem  naszych  
czasów było przepojone czujną, 
w nikliw ą m yślą badawczą, było  
odbiciem szczytow ych osiągnięć  
wiedzy ludzkiej.

A potrafim y tego dokonać, j e ­
żeli — walcząc z zasklepieniem  i 
rozstrzeleniem  w ysiłków  — łączyć 
będziemy indyw idualne poszukiwa  
nia twórcze z pracą zespołow ą o- 
partą na w spólnych planach, na 
wzajem nej inspiracji, na n iegas- 
nącej pasji badawczej.

Potrafim y tego dokonać w  opar­
ciu o now e zastępy m łodych bada­
czy naukowych, w oparciu o n ie­
wyczerpane ' zasoby talentów  i u- 
zdolnień tkw iących w  narodzie 
polskim. j

Potrafim y tego dokonać dzięki 
żyw ej więzi nauki polskiej z pra­
cą m ilionów  robotników i ch ło­
pów, z twórczą inw encją naszych  
przodowników pracy I racjonaliza­
torów, w ynalazców  i nowatorów.

Nauka staje się w ielką, niepo­
konaną, twórczą i przeobrażającą  
m iliony ludzi siłą, gdy przenika do 
mas, gdy nie zam yka się I nie od­
gradza od mas, gdy potrafi utrzy­
m yw ać codzienną, żyw ą łączność 
z pracą i życiem , z dążeniam i 1 
w alką w yzw oleńczą mas pracu­

jących.
Ofiarny udział w  pełnej tw ór­

czego patosu pracy całego narodu, 
nieprzejednana postaw a wobec 
siew ców  wojny i zniszczenia, u- 
dzial w pracy twórczej i w  w alce  
o pokój w jednym  szeregu z przo-j 
dującą nauką radziecką, n ieustęp li- | 
we docieranie do prawdy — oto 
co jest spraw ą dumy i honoru 
nauki polskiej.

Życzę Kongresowi, który skupił 
w pow sta łe j z popiołów ukocha­
nej naszej W arszawie kw iat nau- 
ai polskiej — twórczych i ow oc­
nych obrad.

obrady , w ita jąc  uczestn ików  K on­
g resu  i p rzybyłych  gości.

B urzą  o k lasków  w ita ją  uczeni 
polscy członków  R ady  P ań stw a , 
członków  R ządu z p rem ierem  Cy­
rank iew iczem  na  czele, członków  

i , l l .  i i i 1 B iu ra  Politycznego K C PZPR ,
„ L a ły  naród liczy na wasz nowy dorobek, przedstawicieli naczelnych władz
-------------  s tro n n ic tw  politycznych , o rg an iza­

cji zaw odow ych i społecznych, 
W ojska Polskiego. St. R ady  N aro ­
dow ej, nauczycie ls tw a, i m łodzie­
ży s tu d iu jące j. Z gorącym  pow i­
tan iem  sp o ty k a ją  się rów nież  przy 
byli na  K ongres p rzodow nicy p ra ­
cy, rac jo n a liza to rzy  i now atorzy : 
są w śród  n ich  m. in. rębacz  chod­
n ikow y A lojzy  M ozdrzeń, m u ra rz  
E d w ard  S łupeck i i tojcarz S tefan  
W róbel.

O w acyjnie w itają  zebrani d e le ­
gacje Akadem ii Nauk ZSRR i  
członkiem  rzeczyw istym  Akadem ii 
Nauk ZSRR prof. Aleksandrem  
Oparinem na czele.

Sala rozbrzm iewa d ługotrw ały­
mi oklaskam i na cześć przewodni­
czącego Św iatow ej Rady Pokoju, 
laureata Stalinow skiej Nagrody
Pokoju — prof. Fryderyka Joliot- 
Curie I jego małżonki w ybitnej u- 
czonej Ireny Joliot - Curie.

Kongres w ita również serdecz­
nie delegacje Akadem ii Nauk: 
Chin Ludowych, Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii i N iem ieckiej Re 
publiki Dem okratycznej oraz
przedstaw icieli postępow ej nauki 
Francji, Włoch, W. Brytanii.
Szwecji, Szwajcarii, Austrii.

Po pow itan iach  prof. D em bow -

Rozstrzygnięcie 
Konkursu

„7 Bibliotek"
Z dniem  30 maja br.( upłynął te r­

min nadsyłania  odpow iedzi na Kon­
kurs 7 Bibliotek, k tóry  został opra­
cow any przez Gwidona M ilaszew- 
skiego specjaln ie  dla czytelników  
„Słowa Polskiego”.

O koło 1000 listów  nadesłanych z 
Dolnego Śląska św iadczy o tym, że 
konkurs ten wzbudził duże za in te­
resow anie zarów no w śród starszych 
jak  i młodzieży.

Z 924 odpow iedzi 638 było traf­
nych mimo, że pytania konkursow e 
nie były  łatw e 

K om isja K onkursow a w ylosow ała 
spośród dobrych odpow iedzi 15, 
k tórych autorzy  o trzym ają nagrody 
książkowe.

O soby nagrodzone, k tó rych  ,listę 
podajem y poniżej, o trzym ają książ­
ki za pośrednictw em  poczty.

M ieczysław Bardecki, dyspozy­
tor Wrocław; Henryk Drozdowski, 
urzędnik, Wrocław; W acław Kaca, 
uczeń, Jelenia Góra; W ładysław  
Kluslewlcz, malarz, W rocław; Ir- 
ma Szymańska, uczennica, W roc­
ław; Adam Kudyba, robotnik, 
Wrocław; Marła Kocur, maszynist­
ka, Wrocław; Janina Starczen- 
kow. ekspedientka, Wrocław: Zo­
lla Szczepaniak, gospodyni domo­
wa, Wrocław; Tadeusz Jamroz, 
student, Wrocław; Halina Plasko- 
ta, uczennica, Jelenia Góra; W ła­
dysław Krukowski, stolarz, W roc­
ław; Stelan Potocznlk, św ietlico­
wy, Wrocław: Marla Jurczyk,
konduktorka, Wałbrzych; Jadwiga 
Jedynak, urzędniczka, Wrocław.

śki pow ołu je  p rezyd ium  K o n g re- I 
su. (Pełny sk ład  p rezyd ium  po d a­
jem y  oddzielnie).

W k ró tk im  zagajen iu  prof. D em - I

bow ski sk łada  hołd pam ięci u - 
czonych i p racow ników  nau k i pol­
sk ie j w ym ordow anych  przez h it-  

(D okończen ie  na str. 2-ej)

PROF. JO L IO T -C U R IE  

zło ży ł w  p ierw szym  dn iu  obrad  
K ongresu  N a u k i P o lsk ie j o- 
św iadczenie, którego te k s t po­

da jem y  poniżej.

„N ależy  w zm ó c  w y siłk i, abv duch porozum ienia  
w z ią ł górę nad rozstrzygn ięciam i przy pom ocy s'ły“

Doniosłe oświadczenie
n

przewodniczącego Światowej Rady Pokoju
profesora Joliot-Curie

na konferencji prasowej 
w Warszawie
R EDAKCJE pism stołecznych zw róciły się do bawiącego w War­

szaw ie, przewodniczącego Św iatow ej Rady Pokoju — prof. Jo­
liot-Curie, z szeregiem  pytań, dotyczących stanowiska Św ia­

towej Rady Pokoju w  aktualnych zagadnieniach międzynarodowych.
W dniu 29 bm. odbyła się konferencja prasowa, na której prof. Jo­
liot-Curie udzielił odpowiedzi na postawione mu pytania:

zam ieszkałych w S tanach  Z jedno­
czonych z prośbą o w yjaśn ien i#  
panu M alikow i powodów, dla k tó ­
rych  delegacja  n ie  m ogła spełn ić 
sw ego zadania.

P y t a n i e :  Czy należy uważać, 
że Światowa- Rada Pokoju będzie 
kontynuować sw e starania, aby  
wyznaczona przez nią delegacja  
została ostatecznie przyjęta przez 
ONZ?

O d p o w i e d ź :  N iew ątp liw i*
tak . Ju ż  w w ielu k ra jach  na  św iś­
cie ruchy narodow e w  obronie po- 
koju p ro te s tu ją  przeciw ko prze­
szkodom, s taw ianym  dotąd  t«j de­
legacji, m ającym  na . celu pow strzy  
m anie je j przed udan iem  się do 
O rgan izacji N arodów  Z jednoczo­
nych.

Jestem  w lęe przekonany, że de­
legacja Św iatow ej Rady Pokoju, 
dzięki poparciu, którego Jej udzie­
lają m iliony mężczyzn I kobiet, 
będzie w reszcie w  stanie sp e łr ji  
sw ą misję.

Jutro r o zp o c zy n a j się

I Akademickie
Mistrzostwa

Polski
Jutro tj. w niedzielę 1 lip - 

ca o godzinie 11-tej, na sta ­
dionie im. Gen. Karola Ś w ier­
czew skiego. nastąpi uroczyste 
otw arcie I Akademickich Mi­
strzostw  Polski. Otwarcia do­
kona przewodniczący Zarzą­
du G łównego AZS poseł J a ­
nusz Szatkowski. Zasłużony 
mistrz sportu, akademicki 
mistrz św iata i delegat na III 
Zlot M łodych Bojow ników  o 
Pokój w Berlinie, Zdobysław  
Staw czyk, złoży ślubow anie 
w im ieniu 1200-tu zaw odni­
ków. N astępnie odbędzie się  
defilada uczestników m i­
strzostw , reprezentujących  
w szystk ie środow iska akade­
m ickie Polski.

I Akadem ickie M istrzostwa  
Polski będą najw iększą m a­
nifestacją m łodzieży akade­
m ickiej Polski przed Św iato­
w ym i Igrzyskam i w  Berlinie. 
Młodzież polska w  czasie m i­
strzostw  zadokum entuje swą. 
solidarność w  w alce o pokój 
i postęp.

M istrzostwa staną się rów ­
nież w spaniałą m anifestacją  
tężyzny fizycznej młodzieży 
polskiej.

P y t a n i e :  Konferencja zastęp­
ców odbywająca się w  Paryżu od 
5 marca przerwała obrady 22 czerw  
ca, nie osiągnąwszy porozumienia. 
Czy nie zachodzi obawa, ie  fakt 
ten będzie stanow ił przeszkodę dia 
kampanii prowadzonej przez Św ia­
tową Radę Pokoju i mającej na 
celu podpisanie paktu pokoju m ię­
dzy 5 w ielkim i m ocarstwami?

O d p o w i e d ź :  Nie. K on feren ­
c ja  zastępców  by ła  odpow iedzią 
na  gorące p ragn ien ia  zam an ifesto ­
w an ia  przez w szystk ie  ludy św ia­
ta, by p rzedstaw ic ie le  w ielkich mo 
ca rs tw  w ym ienili poglądy i poro­
zum ieli się. W ola ta  je s t ta k  silna, 
że n aw et ci, k tó rzy  ponoszą odpo­
w iedzialność za zerw an ie  rokow ań, 
n ie  m ogli całkow icie odrzucić m oż­
liw o ś ć  now ego spo tkan ia . Z atem  
m ożliw ość ponow nego spo tkan ia  
istn ie je , jeżeli w ola narodów  zosta­
n ie  w y r a b i a  z jeszcze w iększą 
m ocą. T ak i je s t sens w ielk iej kam  

^panii, k tó rą  obecnie p row adzim y o 
podpisan ie p ak tu  pokoju m iędzy 5 
w ielk im i m ocarstw am i.

Fiasko konferencji zastępców nie 
daje podstaw dla wniosku, że zwo- 

• łanie konferencji 5-ciu będzie z te ­
go powodu trudniejsze. Przeciw- 

| nie, ten fakt jeszcze Jaskrawiej 
wskazuje milionom uczciwych lu ­
dzi na konieczność działania w ce­
lu doprowadzenia do tego spotka­
nia, niezbędnego dla utrzymania  
pokoju.

Propozycia Malika 
w sprawie Korei
„przeważyła szalę 
wagi na stronę pokoju"

-  pisze prasa zachodnia
Nowy Jo rk  30. 6.
Chiny

|~ \  ZIEN N IK  „G unzenzibao" pisze: 
„My, Chińczycy zgadzam y sią 

w zupełności z propozycją  M alika. 
W ypow iadaliśm y się zaw sze za po­
kojow ym  uregu low aniem  'k w es tii 
k o reańsk ie j. Nasz rząd  n ie jed n o ­
k ro tn ie  n a leg a ł na  w ycofanie w szy­
stk ich  w o jsk  cudzoziem skich z K o­
re i i na  udzielenie  narodow i k o re ­
ańsk iem u m ożliw ości sam odzielne­
go u regu low an ia  sw oich spraw ". 

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  sesji Z gro- 
r  m adzenia Ogólnego ONZ — 

E ntezam  ośw iadczył iż żyw i „w iel­
k ie  nadzie je"  że propozycja M ali­
ka  doprow adzi do zakończenia w o j­
ny k o reańsk ie j. K oresponden t „Dai-< 
ly C om pass" pisze, że „propozycja 
M alika w yraźn ie  p rzew ażyła szalę 
w agi na  s tronę  pokoju". P rzew o d ­
niczący senack iej kom isji sp raw  
zagranicznych Conolly ośw iadczył, 
że „należy  dok ładn ie  zbadać p ro ­
pozycje M alika".

Anglia
'T E L E P R E S S  podaje: a rcyb isk u p  

C a n te rb u ry  d r  F ischer ośw iad­
czył: „P ropozycja M alika w inna być 
p rzy ję ta  bez w zględu na w szelk ie 
trudności". ,

W E Z W A N IE
do pracowników 
naukowych
wszystkich muzeów
w Polsce

Dziś 6 stron

Pracownicy naukow i Muzeum  
Śląskiego w e W rocławiu, w zrozu­
mieniu doniosłości popularyzacji 
sztuki I kultury wśród szerokich 
mas społeczeństwa, zobowiązali się  
dla uczczenia Św ięta Odrodzenia, 
w ygłosić 22 odczyty popularno-na­
ukowe dla św iata pracy, oraz u- 
m ieścić w  codziennych gazetach  
57 artykułów popularyzujących  
sztukę i kulturę Śląska, podkreśla­
jących polskość I przejawy m yśli 
postępowej na tym terenie.

Równocześnie pracownicy nau­
kowi Muzeum Śląskiego w e W roc­
ław iu, w zyw ają w szystkie muzea 
w  Polsce do podjęcia podobnych  
zobowiązań, ^

To stw arza  m ożliw ość zw rócenia 
na  naszą k am p an ię  uw ag i w ielu 
ludzi, k tó rzy  dotychczas sta li w  tej 
sp raw ie  na uboczu. A za tym  po ­
w inno  to przyczynić się do zw ięk­
szenia w ysiłków ,*ażeby duch poro­
zum ienia w ziął górę nad  rozstrzy g ­
nięciam i przy pom ocy siły.

P y t a n i e :  Czy może pan
poinform ować nas, z jakich p o w o -1 
dów delegacja Św iatow ej Rady Po­
koju, która została zaproszona do 
Nowego Jorku przez przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa nie m o­
gła w ypełnić sw ej misji?

O d p o w i e d ź :  P an  M alik, prze 
w odniczący R ady Bezpieczeństw a, 
zaw iadom ił nas, że gotów  je s t przy  
jąć  delegację  w yznaczoną p r z e z , 
Św iatow ą R adę Pokoju , m iędzy 25 j 
a 27 czerw ca w łącznie.

G dy ty lko  dow iedziałem  się o za ! 
proszeniu , n a ty ch m iast po inform o- j 
w ałem  o tym  każdego z członków  j 
tej delegacji, prosząc ich, by n ie ­
zwłocznie złożyli n iezbędne poda­
n ie  d la  o trzym an ia  wizy. Z d r u - ! 
giej s trony  se k re ta r ia t Ś w ia to w e j: 
.Rady P okoju  in terw en iow ał u  p a ­
na  A chesona, by  go poinform ow ać, 
o te j sp raw ie  i poprosić o u ła tw ię- , 
nie zw ykłych form alności. !

Chociaż ksżdy z członków dele­
gacji zwrócił sie do ambasady a- j  
m erykańsk ie j, nie udzielono żad- i 
nem u z n 'ch  w izy do dnia 27-go | 
czerw ca. W rezultacie, mimo przy­
gotow ań do podróży, członkowie I 
delegacji n 'e  mogli przybyć na za­
proszenie przewodniczącego Rady j 
B ezpieczeństw a.

Poinform ow any  o tych przeszko­
dach, zw róciłem  się do pp. U phau- 
sa i Robesona, członków delegacji, I

Na stronie 3-ej 
podajemy

przemówienie

Pre mitra 
Cyrankiewicza

w y g lo szo r e  
do u czestn ik ów

I Kongresu 
Nauki Polskiej
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świetle dnia

Nauka w  służbie 
społeczeństwa
K ONGRES N anki P o lsk ie j pod ­

su m u je  w yniki przeszło pól* 
to ra rec m y c h  prac, n au k o ­

w ych w szystk ich  dziedzin. K on­
gres N auki je s t przeglądem  d o ty ch ­
czasow ych osiągnięć i zarazem  m o­
m entem  zw ro tnym  w rozw oju  n a ­
szej wiedzy.

N ajw ażn ie jszym  zadan iem  tej 
w ie lk ie j p racy  by ła  — ja k  to 
s tw ierdził m in iste r Szkól W yższych 
* N auki **— A dam  R a p ack i: ..w alka... 
o w łączenie nau k i do h isto ry czn e­
go przeobrażen ia  naszego narodu , 
o w łączenie p racy  n au k o w ej do po ­
litycznych, gospodarczych i kultu-* 
ra lnyeh  zadań n arodu  polskiego w 
okresie d em okracji ludowej**.

W nauce, ta k  sam o ja k  w k a ż ­
dej dziedzinie życia śc ie ra ją  się ze 
sobą dw a p rądy : postępow y i re a k ­
cyjny. W alka ta  ogrom nie p rzyb ie­
ra  na sile w  okresie  p rzejścia  od 
daw nego, upadającego  ustro ju , do 
u s tro ju  nowego, prężnego, silnego, 
k tóry  ro z ra s ta jąc  sie zm iata  p rze­
żytk i kap ita lizm u. W tak*ej w ła ­
śnie sy tu ac ji zn a jd u je  się dziś n a u ­
ka  polska.

Polska p rzypom ina ogrom ny plac 
boju na k tórym  w ciąż potężniejące 
siły socjalizm u toczą zw ycięską 
w alkę  o pełną zm ianę oblicza go­
spodarczego i snołeesnego k ra ju .

Jednym  z odcinków  te*o w ie lk ie­
go fron tu  jes t fro n t naukow y.

Chociaż już  w p ierw szych latach  
po w yzw oleniu, n a u k a  nasza doko­
nała wielk4ego k roku  naprzód, cho­
ciaż poszczególne jednostk i i całe 
zespoły p racow ników  naukow ych 
w ypow iedziały od razu  zdecydow a­
na w alkę  reak cy jn y m  prądom  w 
nauce, ogólnie b iorąc — n au k a  po­
zostaw ała w  ty le za życiem.

N ajw ażn ie jszą tego przyczyną 
było to. że zm iana m entalności 
ludzkiej i ludzkiego sposobu m y- 
ś ^ n ła  trw a  zaw sze znacznie dłużej, 
n iż przem iany  ekonom iczne. Duże 
znaczeni* odegrało tu  rów nież ru -  
tyn ia rstw o  i skostn ienie  części s ta ­
re j kad ry  naukow ej, k tó ra  nie m o­
g ła się oderw ać od k ierunków , po­
staw y badaw czej i m etod b ad aw ­
czych nau k i hurżuazy jnej. Ponadto 
w  okresie m iedzyw ojennvm , ko ­
sm opolityczna k u ltu ra  zachodu w y ­
w iera ła  na  polską n aukę w pływ  
w  w ielu w ypadkach  decydujący.

W in teresie  całeco społeczeństw a 
ten pogłębiający  sie odstęp m iędzy 
nauka, a rzeczyw istością, m usiał 
zostać zlikw idow any. M usieliśm y 
przyśpieszyć tem po. T ak ą  w łaśnie 
ro lę spełn iły  prace przed K ongre­
sem N auki.

W alka ze sta rym  w  nauce objęła 
w szystkie gałęzie w iedzy. W ciagnę- 
ła  w sw ój w ir w szystkich nau k o w ­
ców i doprow adziła do przełom u.

Prace przedkongresow e przyśp ie­
szyły bieg p rzem ian w  nauce  pol­
skiej. K ongres podsum uje w yniki 
tych prac. .Test to m om ent zw ro t­
ny. Ale do końca w alki je s t jeszcze 
daleko. W alka przeciw ko p rzeży t­
kom nau k i hurżuazy jnej, nauki 
w stecznej toczyć się będzie po K on­
gresie jeszcze in tensyw nie j, jeszcze 
pełniej, jeszcze bardzie j konsek­
w entnie. Dzięki te j w łaśn ie  w alce 
polska n au k a  bedzie m ogła sp ro ­
s tać  w ielkim  zadaniom , jak ie  s ta ­
wia przed nią naród budu jący  so ­
cjalizm .

Na apel załogi huty „Kościuszko" 
rosnąca fala zobowiązań ogarnia cały krajC z y n  L i p c o w y

pracowników Pafawagu i budowy Politechniki
to zobowiązania podwyższenia norm,

S Ł O W O  P O L S K I E

W Warszawie rozpoczął obrady
Kongres Nauki Polskiej

obniżki kosztów własnych 
i skrócenia cyklów produkcyjnych

O O B O T N IC Y  w rocław scy m asow o odpow iadają  n a  apel ro b o t­
ników  h u ty  „K ościuszko". Z fab ryk , budów  i zakładów  pracy  

codziennie n ap ły w a ją  m eldunki o podjęciu zobow iązań na  cześć ro ­
cznicy M anifestu  PKW N. Czynem  Lipcow ym  polska k lasa  robotnicza 
godnie uczci Św ięto W yzw olenia i przyczyni się do p rzed te rm in o ­
wego w ykonan ia  P lan u  6-letniego.

Krótkie 
wiadomości

Z  kraiu
9* D yrekcia N aczelna PD T ko- ' 

m un iku je , ż*> w  niedzielę dnia 1 j 
lipca w szystk ie  Pow szechne Do- j 
m y T ow arow e w  całym  k ra ju , z 
pow odu przeprow adzen ia  re m a ­
nentów , będą nieczynne.

C1 W o sta tn ich  dniach  nadeszły 
do k ra iu  p ierw sze transr>ortv w y- i 
srk o g atunkow ych  pom idorów  z . 
B ułgarii.

Ze świata
a u s tra lijsk i M o i t o u  

ośw igdczyl w C anberze. że w oinę 
w  K orei n ie  p row adzi się, aby jak  
m ów ią A m erykanie, „u ra tow ać po ­
kój d la  dem okracji" , lecz dlatego, 
że S tan o m  Z jednoczonym  po­
trzeb n y  je s t nikiel! w o lfram  i in ­
ne  m etale , w  k tó re  o b fitu je  K o­
rea,

Z okazji m iesiąca p rzy jaźn i 
n iem iecko-ch ińsk ie j. szef m isji dy 
p lom afyczncj C hińsk ie j R epublik i 
L udow ej w B erlin ie  w ydal p rzy ­
jęcie, na  k tó ry m  obecni byli p re ­
zy den t NRD W. P ieck  i p rem ier 
O. G ro tew ohl. o raz in n i członko­
w ie rząd u  NRD.

^  R ezo lucja  uchw alona na 
k o n fe re n c ji robo tn ików  p rzem y­
słu  m aszynow ego  w  B righ ton  (An 
glia) dom aga się zw oiania konfe­
ren c ji pokojow ej m iedzy p rzed ­
staw icie lam i ZSRR. USA, F rancji. 
C hin, Ind ii i W.' B ry tan ii, oraz pro 
te s tu je  przeciw ko rem ilita ryzacji 
N iem ieć zach. i Japonii, ^—

Telegram

J .  M alika
do Achesona

w sprawie wiz
dla delegacji
Ś w ito w e j 
Rady Pokoju
NOWY JO R K  30.6. 

P R Z E D S T A W IC IE L  ZSRR M a- 
lik, k tó ry  w  czerw cu pełni 

funkcję  przew odniczącego Rady 
B ezpieczeństw a, w ystosow ał do se 
k re ta rz a  stan u  USA — A chesona 
te legram , w  k tó rym  zw raca  się o 
podjęcie kroków  w  celu n iezw ło­
cznego w ydan ia  w iz członkom  d e ­
legacji Św iatow ej R ady Pokoju, 
k tórzy  p ragną b y f przy jęci przez 
przew odniczącego R ady B ezpie­
czeństw a.

2 członkom  delegacji Św iatow ej 
R ady Pokoju  dotychczas n ie w y ­
dano w iz w jazdow ych do USA.

Jednocześnie J M alik w ystoso­
w ał pism o sek re ta rza  ONZ, w któ 
rym  prosi o opublikow anie te leg ra  
m u do A chesona w form ie dok u ­
m en tu  R ady Bezpieczeństw a.

Naród irański
oczekuje całkowitej

konfiskaty zakładów
b. Anglo-lrańsktego 
T-wa Naftowego
TEHERAN 30.6.

1VTARÓD irań sk i oczekuje cał­
k ow itej konfisk a ty  zak ła ­

dów  przem ysłow ych b. A nglo- 
frańsk iego  T ow arzystw a N afto ­
wego — pisze w a rty k u le  w stę p ­
nym  dzienn ik  „B esue A iande“ i 
w skazu je, że rząd  irań sk i w inien  
w ykorzystać  w szystk ie m ożliw ości 
w ew n ętrzn e  i zew nętrzne  celem  
skutecznego p rzeciw staw ien ia  się 
groźbom  i p re sji ze s trony  im pe­
rialistów .

D ziennik uw aża. rząd  w inien  
oprzeć się na najszerszych  m asach 
społeczeństw a, aby  udzielić po­
w ażnej i godnej odp raw y  zaku­
som  im peria lis tów . N ajlepszy  spo­
sób u darem nien ia  w szystkich 
gróźb — pisze dzienn ik  — to 
p rzeprow adzen ie szybkiej i zde­
cydow anej akcji, k tó ra  postaw i im  
p eria listów  przed fak tem  dokona­
nym.

D ziennik w zyw a rząd  aby zli­
kw idow ał n iebezpieczeństw o w y­
n ikające  z groźby zbiorow ego po­
rzucen ia  p racy  przez specjalistów  
ang ielsk ich  i w s trzym an ia  w ydo­
bycia  ropy nafto w ej, w y k o rzy stu ­
jąc  m ożliw ości uzyskan ia  pomocy 
ze s trony  k ra jó w  an ty im p eria lis - 
tycznych, k tó re  są praw dziw ym i 
przyjació łm i n aro d u  irańsk iego  

MOSKW A 30.6.
T ^A SS donosi z T eheranu , że 

irań sk i m in iste r sp raw  zag ra­
nicznych K rassem i złożył p ro test 
p rzeciw  pow iększan iu  liczebności 
b ry ty jsk ich  sil zbro jnych  na te ry ­
to rium  Irak u . K rassem i podkreślił, 
że rząd b ry ty jsk i nie ma praw a 
w czasie pokoju  p rzeksz ta łcać  za­
przyjaźnionego z Iran e m  k ra ju  w 
bazę w ojenną, zag raża jącą  Ira n o ­
wi. —  ----------  ——

T A T O LB R ZY M IEJ h a li fab rycz-
'  ”  nej P afaw ag u  zebra ła  się 

załoga oddziału  W-5. W śród m a­
szyn, silników  i pociętych sztab 
żeląznych rozbrzm iew ał głos p rze­
w odniczącego rad y  zakładow ej, 
ob. Obłazy. N a zasm olonych tw a ­
rzach zebranych  wokół czerw one­
go sto lika robo tn ików  osiadł w y­
raz  skup ien ia . Ju ż  zważyli sw e 
możliwości i doszli do w niosku, 
że w ydajność  p racy  będą m ogli 
przecież podwyższyć jeszcze o k il­
ka  procent.

— Rozw ój p rzem ysłu  i w szyst­
k ie osiągnięcia p rodukcy jne  za ­
w dzięczam y uśw iadom ionej k la ­
sie robo tn iczej — kończył ob. Ob- 
łaza  — i w  te j akcji w zm ożenia 
w ydajności p racy  d la  p rzed te rm i­
nowego w ykonan ia  drugiego roku 
P lanu  6-letn iego nic może z a b ra ­
knąć  nas — zaw sze p rzodujących 
pafagow ców .

Spośród zebranych  w yszedł b ry ­
g ad ier Ja kubaszek .

— Dla uczczenia w ielkiego św ię­
ta  22 Lipca,, w  im ieniu  b rygady  
ślusarzy , p racu jących  na  75-W, 
zobow iązuję się skrócić cykl p ro ­
d ukcy jny  i  30 n a  35 dni, to zna­
czy w ykonać zam ów ienie na 5 dni 
przed  term inem . Do podjęcia  po­
dobnego zobow iązania w zyw am  
spaw aczy, p racu jący ch  razem  z 
nam i.

W im ien iu  spaw aczy odpow ie­
działa b ry g ad ie r  Ja d w ig a  Buczek:

— Spaw aczki i spaw acze podej­
m u ją  w ezw anie. A by dać swój 
w kład  w dzieło Czynu Lipcowego 
postanaw iam y  skrócić w ykonanie 
zam ów ienia o 5 dni.

Z kolei zab iera li głos in n i b ry ­
gadziści i robotnicy . W im ieniu  
ZM P-ow ców , p racu jących  na W-5, 
ob. W aw ryka zobow iązał się p o d ­
nieść w ydajność p racy  ze 180 proc. 
na  200 proc., ob. W oźny ze 123 na 
143 proc.

P odobne m asów ki odbyły  się 
rów nież na  w ydziałach  W-3, W-4 
i W -i—P.

B ry g ad a  frezeró w  z W -4 po sta ­
now iła  podnieść w ydajność pracy 
o 5 proc, g ru p a  szlifierzy  T u-2  zo­
bow iązała  się zm niejszyć koszty 
w łasne o 15 proc, g ru p a  ślusarzy  
T N -2 w ykona ponad p lan  10 p rzy ­
rządów  dla W - l—S, b ry g ad a  sp a­
w aczy W. W asilew skiej podniesie 
w ydajność p racy  o 20 proc.

I}O D O B N A  m asów ka, pośw ię- 
eona podejm ow aniu  zobo­

w iązań  ku czci 22 lipca, odbyła 
się rów nież na  budow ie P o litech ­
nik i W rocław skie j przy  pl. G ru n ­
w aldzkim . Do m ik ro fonu  P o lsk ie­
go R adia , ustaw ionego  w w ypeł­
n ionej po brzegi św ietlicy, podcho­
dzili kolejno  cieśle, m u ra rze  i k a ­
m ieniarze, p odejm ując  zobow iąza­
n ia  p ro d u k cy jn e  w  im ien iu  b ry ­
gad i zespołów.

B ry g ad ie rk a  H elena Podasik  zo­
bow iązała się podnieść w ykony­
w an ą  przez zespół norm ę z 200 na 
220 proc., b ry g ad ie r kam ien iarzy

Policja włoska
wyprowadza 
w Kajdankach

kilkuset gruźlików
z sanatorium 
w Pierrantoni

Rzym 30. 6.
1 AK podaje dziennik, „Unita w 

** akcji usuw ania 200 chorych na 
gruźlicę z sanatorium  Pierrantoni 
w zięło udział 700 agentów  policyj­
nych.

Lokal sanatorium  został przekaza­
ny uniw ersytetow i w atykańskiem u.

Chorzy od dłuższego czasu opie­
rali się wszelkim próbom usunięcia 
ich z sanatorium , Policja w brutalny 
sposób wyrzuciła chorych z łóżek.

Gruźlikom staw iającym  opór poli­
cja zakładała k a j d a n k i , ------

W ładysław  D urbajło  podniósł n o r ­
mę z 200 n a  250 proc. B rygad ier 
ciesielski Józef P acyna podniesie 
norm ę z 200 n a  230 proc. i p rze­
p racu je  dodatkow o n a  zaoszczę­
dzonym  m ateria le  5 dni. Podobne 
zobow iązania w  im ien iu  zespołów 
robotniczych podjęli brygadziści 
Nowak, P io trow ski, Kopiec, M ało­
lepszy, H odias, Sobiech i Szwarc.

Z obow iązania robo tn ików  w roc­
ław skich  św iadczą o socjalistycz­
nym  pojm ow aniu  obow iązków  w o­
bec ojczyzny i narodu . P rzyczynią 
się one n iew ątp liw ie  do przyśp ie­
szenia tem pa rozbudow y naszego 
k ra ju  i w zm ożenia sił pokoju.

(ZZ)
★

A pel H u ty  „K ościuszko o uczcze­
nie czynem  p rodukcy jnym  Św ięta  
O drodzenia Polski odbił się sze­
rokim  echem  w śród ludności p ra ­
cu jącej całego k ra ju . Zew sząd n a ­
p ływ ają  w iadom ości o podejm ow a­
n iu  zobow iązań ku  czci 22 Lipca.

BIAŁOSTOCCZY ZNA
O O B O T N IC Y  Z jednoczenia B u­

dow nictw a M iejskiego Z a rzą ­
du B udow lanego n r  2 zobowiązali 
się w ykonać szereg dodatkow ych 
p rac  m u rarsk ich , tynkarsk ich , 
zb ro jarsk ich  itp., k tó re  przyczy­
n ią się dc przed term inow ego  od­
dan ia  do u ży tku  w ielu gm achów  
m ieszkalnych i b iurow ych. Robot­
nicy za tru d n ien i przy  budow ie 
w ielkiej hali spo rtow ej skrócą o 
5 dni prace m u ra rsk ie  i b e to n ia r-  
skie. O gólna w artość  Czynu L ip ­
cowego b iałostockich  robo tn ików  
budow lanych  sięga 86.450 zł

ŚLĄSK
T^A ŁO G A  D olnośląskich Z ak ła-
*-* dów  W ytw órczych M aszyn 

E lek trycznych  niezw łocznie p rzy­
s tąp iła  do w ykonan ia Czynu L ip ­
cowego. M. in. załoga działu  re ­
m ontu przyśpieszy rem on t ogrom ­
nego zespołu rrapędowego dla w iel­
kiego pieca h u ty  „K ościuszko4*, a 
w  lipcu w ykona 3 tran sfo rm a to ry  
ponad plan. R obotnicy zespołu m a­
szyn przyśpieszą o 5 dni w ykona- 

| n ie 3 silników  elek trycznych  o w y­
sokiej mocy dla jednej z cem en­
tow ni. Dział m ontażu w ykona 20 
wózków akum ulato row ych  w ięcej 
dla rozw iązan ia  zagadnien ia  tra n s ­
portu  w ew nętrznego.

W Z akładach  P rzem ysłu  Azoto­
wego w Chorzow ie ogółem  podjęto 
zobow iązania na  sum ę przeszło 600 
tysięcy  złotych.

W hucie im. E dm unda D edlera 
padły  dum ne zobow iązania p ro ­
dukcy jne  ogólnej w artości 4.327 zł.

S iedem naście w ydziałów  hu ty  
,.B aildon“ podjęło zobow iązania na 
łączną kw otę 4.910 zł.

R obotnicy zak ładów  „Zgoda" d a ­
dzą ponadp lanow ą p rodukcję  w a r­
tości ok. pół m iliona zł. H uta  „Zyg­
m u n t"  w ykona na  15 dni przed 
te rm inem  kom pletne  u rządzen ia 
sterow nicze do pieców  m artenow - 
skich.

K RA K O W SK IE
7  O BO W IĄ ZA N IA  załogi Z ak ła-
^  dów P rzem ysłu  A zotow ego w 

M ościcach i ich rea lizac ja  przyczy­
n ią  się do w yprodukow an ia  ponad 
p lan  p rodukcji o wartoSci w ielu 
m ilionów  złotych i pom nożą boga­
ctw o k ra ju  dzięki u ruchom ien iu  
now ych działów  p rodukcji. M. in. 
przyśpieszenie o 6 m iesięcy w yko­
naw stw a  drug iej jednostk i syntezy 
przyczyni się do znacznego pod­
w yższenia dotychczasow ej p ro d u k ­
cji am oniaku, a p rzyśpieszenie o 6 
m iesięcy w ykonaw stw a in sta lac ji 
p ierw szej fazy p rod u k c ji p rec ip i- 
ta tu  — naw ozów  azotow ych, do­
tychczas w  k ra ju  n ie p ro d u k o w a­
nych.

W IELK O PO LSK A
p  RACOW NICY działu  obróbki
r  m echanicznej w W ielkopol­

skiej F abryce  U rządzeń M echani­
cznych zobow iązali się w ykonać 
ponadplanow ą p rodukcję  w artości 
przeszło 150 tys. zł R obotnicy tej 
fabryk i w ezw ali do podjęcia apelu 
h u ty  „Kościuszko** w szystk ie  za ­
k ład y  w ojew ództw a poznańskiego.

W ARSZAW A
T A T EZW ANIE h u ty  „Kościuszko** 
v v  zn a jd u je  głęboki i serdeczny 

oddźw ięk w śród załóg stołecznych 
zakładów  pracy.

M. in. załoga zakładów  im. Oen. 
Św ierczew skiego postanow iła  w y ­
konać p lan  m iesięczny w 102 proc. 
oraz podnieść w ydajność pracy o 
8 p rocent.

Ł ączna sum a zobow iązań załogi 
W arszaw skich Z akładów  P rzem y­
słu G um ow ego wynosi 60.800 zł.

P racow nicy w arszaw skiego Z jed ­
noczenia Przem . Budow lanego n r  2 
zobow iązali się ukończyć p rzed te r­
minowo k ilka  obiektów  w ykonyw a 
nych przez budów , a m. in. hale 
produkcy jne, biurow iec, m agazyny 
oraz hotel robotniczy  i żłóbek fa ­
bryczny,

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
lerow skiego okupan ta . K ongres u - 
czcił ich pam ięć chw ilą  m ilczenia.

C h arak te ry zu jąc  zadania nauki 
polskiej m ów ca stw ierdza m. in.: 

,.W obliczu szybko postępującej 
odbudow y gospodarczej k ra ju , no­
wego in tensyw nego budow nictw a 
socjalistycznego, w  k tó rym  naród 
polski w ykazał ogrom ną energię 
i podziw u godny ta len t o rgan iza­
torski. n au k a  pow inna usiln ie zmie 
rzać do tego, aby nadążyć za po­
tężnym i przem ianam i w w ielu 
w ażnych dziedzinach naszego ży­
cia państw ow ego, aby  je  w yprze­
dzić i stać  się ich n iezbędnym  do­
radcą. A ktyw izacja naszych uczo­
nych, tw órcze przysw ojen ie  przez 
nich postępow ej m etodologii n a u ­
kow ej, pow iązanie nau k i z w ym a­
ganiam i życia, stw orzenie w a ru n ­
ków  um ożliw iających ja k  najbar.- 
dziej w y d a tn ą  pracę, naukow o- 
badaw czą sk ierow aną na  rozw ią­
zanie w ażnych zagadnień  nauki 
współczesnej, dalsze zacieśnienie 
w spółpracy k u ltu ra ln e j ze Zw iąz­
kiem  R adzieckim  i k ra jam i dem o­
k rac ji ludow ej — om ów ienie 
w szystkich tych podstaw ow ych 
sp raw  będzie głów nym  zadaniem  
Kongresu**.

W skupien iu  i z uw agą słuchają  
n astępn ie  uczestnicy obrad  listu  
P rezy d en ta  R P B olesław a B ieru ta  
do K ongresu. L ist odczytuje m i­
n iste r  Szkół W yższych i N auki 

I A dam  Rapacki.
T ekst listu  podajem y na 1 s tro ­

nie. Długo n iełn ilknącą, burzliw ą 
ow acją p rzy jm uje  K ongres głębo­
kie w skazania P rezyden ta  RP.

‘ W im ieniu  Rządu R P głos zabie­
ra  P re m ie r Józef Cyrankiew icz. 
(Tekst przem ów ienia podajem y 
oddzielnie).

Gdy Prem ier kończy przemówie­
nie rozlegają się burzliwe oklaski. 
Zebrani podchw ytują wzniesiony 
przez prof. Dembowskiego okrzyk 
na cześć Prezydenta R.P. Bolesława 
Bieruta i Rządu Ludowego.

Prezes Polskiej Akadem ii Umie­
jętności prof. Kazimierz Nitsch i 
prezes Tow. Naukow ego W arszaw ­
skiego prof. W acław  Sierpiński, ży­
cząc Kongresowi owocnych obrad 
podkreślili w swych przem ówie­
niach, że doniosłe przem iany za 
chodzące w naszym kraju  w ym aga­
ją  nowej, wyższej forrny organiza­
cji prac nauko vrych.

GÓRNIK PCI SKI 
MÓW i DO NAUKOWCA

W  IMIENIU ludu pracującego*ca- 
łego kraju  pow itał polskich 

naukowców pracujących dla ludu 
rębacz chodnikowy Alojzy Moz- 
drzeń z kop. „Bierut" mówiąc m. in.: 

My, chcemy widzieć częściej nau­
kowców w naszych zakładach pra­
cy, a chętnie i my pójdziem y na 
wyższe uczelnie, aby tam pow ie­
dzieć o naszych sposobach pracy.

My, ludzie pracy, wiemy, że spra­
w a postępu w nauce, to nie tylko 
odwiedzanie robotników  przez nau­
kowców w zakładach pracy i w y­
głaszanie odczytów. Je st to zmiana 
program u nauki tak, żeby ona w 
każdym calu służyła ludowi.

Wzywam naukowców polskich do 
dalszej, zwiększonej pomocy pracu­
jącym, aby w spólnie w ykonać przed 
terminem nasz Plan 6 letni.

Słowa te uczeni przyjm ują gorą­
cą owacją.

NAUKOWCY RADZIECCY 
POZDRAWIAJĄ KONGRES

Po krótkiej przerw ie przew odnic­
two obrad obejm uje wiceprezes 
Polskiej Akademii Um iejętności 
prof. W ładysław  Szafer.

W imieniu delegacji radzieckiej 
zabiera głos członek rzeczywisty 
Akademii N auk ZSRR prof. A. I. O- 
parin — mówiąc m. in.

W dobie obecnej nauka nabrała 
dla ludzkości znaczenia, jakiego 
daw niej nigdy nie miała. Przenika 
ona we w szystkie dziedziny życia 
i działalności ludzi.

Jednakże nauka jest bronią obo­
sieczną i w zależności od tego w 
czyich rękach się znajduje, może 
przynosić bądź szczęście i dobrobyt 
ludziom, bądź też niezliczone nie­
szczęścia.

j N auka ma służyć dobru ludzkości 
l i osiąga ten cel, o ile służy całemu 
1 narodowi. Jeżeli zaś nauka znajdu­

je się w służbie garstki zachłan­
nych ludzi, opętanych żądzą zysku 

| i władzy, prowadzi do potwornych 
i zgubnych skutków.

W Związku Radzieckim nauka' 
jest rzeczywiście nauką ogólno­
narodow ą. I dzieje się to nie tyl­
ko dlatego, że uczeni w Związku 
Radzieckim oddają w szystkie siły 

i na służbę narodu, nie tylko dlate-
i go, że szerzą w iedzę wśród mas
- ludowych. U nas nauka wyszła

poza m ury akadem ii i uniw ersy­
tetów, wyszła na pola kołchozu- 

! we i do fabryk,
i Obecnie przystąpiliśm y do przeo-
: brażenia przyrody i do zmiany kli­

matu na ogrom nych obszarach na­
szej w ielkiej ojczyzny. W cielenie 

, w życie tych zadań — podstaw ow e­
go elem entu w ielkich budowli ko­
munizmu, stało się możliwe jed y ­
nie w rezultacie najściślejszego po­
wiązania pracy z nauką tak cha­
rakterystycznego dla rzeczywistości 
radzieckiej.

Olbrzymim walorem nauki ra­
dzieckiej jest jej całkowita jasność 
w filozoficznym ujęciu świata, ują-

ciu k tóre jest nieodzownym  funda­
mentem wszelkich badań nauko­
wych.

Muszę podkreślić, że cechą naj­
bardziej charakterystyczną przodu­
jącej nauki radzieckiej jest św ia­
dome stosow anie praw m aterializ­
mu dialektycznego. W  tej dziedzi­
nie olbrzymie znaczenie dla nas, 
uczonych radzieckich, miały 1 m ają 
twórcze badania Lenina i Stalina. 

Uczpni radzieccy gotowi są na­
dal dzielić się ze swymi tow arzy­
szami polskimi swą w iedzą i do­
świadczeniem, zdając sobie w peł­
ni sprawę, że nasza jedność jest 
rękojm ią rozkwitu przodującej 
nauki, u trw alenia pokoju 1 szczę­
ścia prostych ludzi na całym świe- 
cie.
Po przemówieniu, które zebrani 

nagród | li d ługotrw ałym i, entuzja­
stycznymi oklaskami, przew odniczą­
cy delegacji radzieckiej w ręczył 

'p ro f. Dembowskiemu ozdobnie o- 
prawiony adres prezydium  Akademii 
N auk ZSRR do I Kongresu Nauki 
Polskiej.

SŁOWA POKÓJ I WIEDZA SĄ 
NIEROZŁĄCZNE •— MÓWI 

JOLIOT-CURIE
Na mównicę w stępnie gorąco wi­

tany przewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju, laureat Stalinowskiej 
N aqrody Pokoju — prof. Fryderyk 
Joliot-Curie, k tóry  mówi m. in.: 

Naród wasz poprzez prom ieniow a­
nie sw ojej myśli w sztuce i nauce 
daje w yraz temu, że spełnia swą 
role wśród innych narodów. Nowy 
duch, ożyw iający naród polski przy­
czyni się do rozwoju waszej nauki, 
a nauka — przyczyni się do reali­
zacji Planu 6-letniego. Ustrój de­
mokratyczny, w którym  pracujecie,

| zapewni powodzenie waszej pracy. 
Czerpiecie też n a t c h ^ p r z e -  

k szłości naukow ej Pols, kże z
doświadczeń innych kra jo tzcze- 

I golnie wielkiego Związku Izlec- 
kiego.

Jeśli chodzi o nas, Francuzów —■ 
będziemy szczęśliwi, jeśli nasze 
skromne doświadczenie -będzie mo­
gło być również pożyteczne w de­
batach tego Kongresu.

Chciałbym tu podkreślić, że w ie­
dza w kraju kapitalistycznym  jest 
jeszcze w ykorzystyw ana w in tere­
sie nielicznych grup. Taka jest praw ­
da. I dlatego postępowi naukow cy 
z naukowcami kom unistycznym i na 
czele walczą we Francji o to. aby 
nauka była w ykorzvstvw ana dla do­
bra całego narodu i dla dobra po­
koju.

W szystkie wysiłki, m aiace na ce­
lu odrodzenie nauki, są jednak moż­
liwe do zrealizow ania tylko wteoy, 
leżeli bedziem y żvć w pokoju, le­
żeli działalność państw  bedzie dzla- 
łalnościa nokoiow ą. Jeśli zaś pow­
stanie niebezpieczeństwo wojny, nie 
można będzie pracować w spokolu 
niezbednym dla rozwoju nauki na 
świecie. M ogę w as zapewnić, że 
w naszym kraju, na którym ciąży 
poważna odnowiedzialność, gdzie 
toczy się w alka przeciwko zbrodni 
w takich kraiach iak Stany Zjedno­
czone. jak Francia, jak Anglia — 
istn ieje coraz więcej uczonych, k tó­
rzy jednocząc sie z robotnikami w al­
czą o pokói. Uczeni cl wiedza, ze 
słowo „pokój" i słowo „wiedza" są 
nierozłączne, (oklaski).

N astępnie w itają Kongrps: prze­
wodniczący Niem ieckiej Akademii 
Nauk i prezes Towarzystwa Krze­
wienia Dobrosąsiedzkich i Pokojo­
wych Stosunków z Polską — Jo ­
hannes Stroux, deleaat postępowych 
uczonych brytyjskich prof. Needham  

: i przedstaw iciel delegacji Chińskiej 
j Akadem ii N auk — prof. Chu Co- 
• Chin.
j Po przem ówieniach pow italnych 
przewodniczący zarządził przerwę, 
w czasip którei uczestn icy  kongresu 
zwiedzili urządzone w gmachu po­
litechniki w ystaw y kongresowe.

POPOŁUDNIOWE OBRADY
Po przerw ie Kongres wznowił o- 

brady, którym  przewodniczył prof. 
W acław  Sierpiński.

W  imieniu uczonych w ęgierskich 
pozdrowił Kongres delegat W ęgier­
skiej Akademii N auk prof. Istvan 
Rusznyak {tekst podam y jutro). N a­
stępnie przem awiał przedstaw iciel 
szwedzkich uczonych prof. Silver- 
skioeld.

Po przem ów ieniarh gości zagra­
nicznych przew odniczący obrad 
prof. Sierpiński zakom unikował, iż 
do Prezydium Kongresu napływ ają 
liczne depesze od tow arzystw  nau­
kowych, od wyższych uczelni i od 
poszczególnych uczonych. N apły­
w ają również depesze od klubów 
racjonalizatorskich. Życzenia owoc- 

j nych obrad przesyłają także chłoni, 
I którzy z okazji Kongresu podjęli 

zobowiązania rozpow szechniania na 
swym terenie czytelnictw a.

1 Na m ównicę wchodzi przew odni­
czący Prezydium Komitetu W yko­
nawczego I Kongresu N auki Pol- 
skiej — prof. Dembowski. Zebrani 
z wielkim zainteresow aniem  słucha­
ją program owego referatu  na te­
mat organizacji nauki w Polsce Lu­
dowej.

(Skrót referatu podam y jutro). 
Referat prof. Dembowskiego przy­

jęty został długotrw ałym i oklaska­
mi. Na tym zakończyło się plenar­
ne posiedzenie I K ongresu N auki 
Polskiej w dniu 29 bm.

W  sobotę dnia 30 bm. o godz. 
10.00 rozpoczną się obrady w po-, 
szczególnych sekcjach,
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Przemówienie
Prem iera Cyrankiewicza
wygłoszone na otwarciu 
I Kongresu Nauki Polskiej
WITAJĄC w  Imieniu Rządu Rzczypospolitej I Kongres Nauki 

Polskiej Premier Cyrankiew icz oświadczył, nigdy jeszcze 
w  dziejach nauki polskiej nie było zjazdu ludzi nauki, który 

miałby tak szeroki zasięg i tak ogromne zadanie.

Nauka może żyć i rozwijać się
tylko w ścisłym związku z narodem

z jego życiem i potrzebami

p o  RAZ pierw szy w  dziejach n a- 
r  szej Ojczyzny — pow iedział 

p rem ier — m ilionow e rzesze ludzi 
pracy , robotników , chłopów  ,i in ­
teligencji, zaczęły decydow ać o lo ­
sach k ra ju  ksz ta łtow ać jego te ra ź ­
niejszość i przyszłość. Dzięki w ła ­
dzy ludow ej, z g łębin n aro d u  w y­
try snęły  nowe, n iew yczerpane źró­
dła energii tw órczej i aktyw ności 
społecznej'. W yraża się to zarów ­
no k u b a tu rą  now ow zniesionych b u ­
dowli, liczbą now ouruchom ionych 
zakładów  przem ysłow ych i kilom e- 
trażem  now ozbudow anych dróg i 
lin ii kolejowyoh, ja k  i m ilionow y­
m i nak ładam i książek, gazet i cza­
sopism, zdum iew ającą frekw encją  
w  m uzeach i tea trach , k inach  i b i­
bliotekach, liczbą now outw orzonych 
placów ek naukow ych i now opow ­
stałych  szkół i uczelni w szystkich 
stopni i k ierunków .

N iechaj m iarą  przełom u w  te j 
dziedzinie będzie k ilka  danych s ta ­
tystycznych.

IM PONUJĄCY ROZW OJ 
SZKOLNICTW A W YZSZEGO 

(  YTO LICZBA wyższych uczelni 
'  '  w Polsce w zrosła Z 29-ciu W 
roku  1939 do 79 w  ro k u  bieżącym .

Liczba studentów , k tó ra  w  roku  ' 
1938'39 w ynosiła około 50 tysięcy  — 
przekracza dziś 120 tysięcy.

Liczba absolw entów  w yższych u - 
czelni, k tó ra  w  roku  1936/37 w yno­
siła nieco więcej niż 6 tysięcy  osób 
— w  pięcioleciu 1950 do 1955 w y­
niesie 146 tysięcy osób, czyli ś red ­
nio rocznie około 30 tysięcy osób, 
a więc niem al p ięciokrotn ie w ięcej.

Z m iana u stro ju  społeczno-poli­
tycznego w Polsce znalazła mocne 
odbicie w stosunkach  na wyższych 
uczelniach. Oto odsetek  m łodzieży 
robotniczej, k tó ry  w  ro k u  1935/38 
w ynosił zaledw ie 7 proc.—dziś w y ­
nosi blisko 39 proc,, odsetek  m ło­
dzieży in teligenck iej pozostał p ra ­
w ie bez zm ian, na tom iast odsetek 
m łodzieży ze sfer posiadających, 
uległ odpow iednio red u k c ji z 40 
proc. do 2 i pół procent.

Tw orzy się now a inteligencja  
spośród najszerszych m as ludow ych 
i ona w ypełnia nasze szybko roz­
w ija jące  się szkoły i uczelnie.

CAŁA POLSK A  — W IELK IM  
W ARSZTATEM  PRACY N AU­

KO W EJ
¥  EŻELI słusznie się mówi, że ca- 

”  la polska stanow i w ielk i plac 
budow y, to pam iętajm y, że je s t o- 
na rów nież w ielkim  w arsz ta tem  
pracy naukow ej.

W raz z w ięzam i k rępu jącym i swo 
bodny rozw ój n aro d u  polskiego, 
p ęk ły  więzy k ręp u jące  i zniekształ 
eaiace rozwój nau k i D o lsk ie j , Nigdy

i obozie w o jn y  i stw ie rdza , że w  
obozie w ojny  po lityka  ag resji p io -  
w adzi n ieuch ronn ie  do podporząd­
kow an ia  całego życia społecznego 
w ym ogom  w ojny. W S tanach  Z je d ­
noczonych — pow iedział P re m ie r  — 
dokonyw uje  się g w ałtow ny  proces 
m ilita ry zac ji n a u k i na  skalę, k tó ­
re j pozazdrościłby  A m erykanom  
H itler. Ten proces u s iłu ją  A m ery ­
k an ie  przerzucić  na  E uropę zachod­
n ią. J e s t  rzeczą n iezw ykle d la nas 
w szystk ich  k rzep iącą, że św ia t n a ­
ukow y zachodu odw ażnie staw ia  
czoło tem u  procesow i m ilita ryzacji, 
skoszarow ania i degen erac ji n auk i. 
W yrazem  tego je s t udzia ł n a jw y b it­
n iejszych uczonych św ia ta  w  ru ch u  
pokoju. Sym bolem  tego ru ch u  sta ł 
się nasz w yb itny  gość i w ielk i p rzy ­
jaciel, p ro feso r Jo lio t-C u rie , k tó ry  
je s t dla nas w szystk ich  p rzyk ładem  
praw dziw ej postaw y nauk o w ca-b o - 
jow nika , człow ieka n auu i, k tó ry  
wie, że każda p róba n eu tra lności w  
w ielk ie j b itw ie  o los św ia ta  je s t  r e ­
zygnacją  z m ożliw ości rze te ln e j 
p racy  naukow ej.

NAUKA MOZĘ 2Y C  I RO ZW IJA Ć  
SIĘ  TY LK O  W ŚCISŁY M  Z W IĄ Z ­

K U  Z NARODEM
P  O D K R ESLA JĄ C, że a m ery k ań -
'  sk i im peria lizm , przy  pomocy 

różnego ro d za ju  zasłon dym nych, 
m. in. kosm opolityzm u, zm ierza do 
obezw ładnien ia  na  froncie  k u ltu ­
ra lnym  i naukow ym  sił n iepod le­
głościow ych w  k ra ja c h  eu ro p e j­
skich, aby  całkow icie  je  podporząd­
kow ać A m eryce, P re m ie r C y ran ­
kiew icz pow iedział:

N auka może żyć i rozw ijać  się 
ty lko  w  ścisłym  zw iązku z n a ro ­
dem , z  jego życiem  i potrzebam i, 
je s t tw órczą  o ty le  tyiko, o ile ży ­
je  życiem  n arodu  i p racu je  d la  n a ­

rodu. Tylko w  ten sposób nauka 
w ypełnia sw e szczytne zadania na­
rodowe, a zarazem ogólnoludzkie. 
Nie ma bowiem  żadnej sprzeczno­
ści między służbą własnem u naro­
dowi i służbą całej ludzkości.

Naród jest ogniwem  ludzkości. 
Dla nas nauka jest 1 narodowa 1 
międzynarodowa równocześnie. N a­
uka polska pracuje dziś dla swego  
narodu, a tym  sam ym  dla dobra 
całej ludzkości.

LICZYMY NA NASZYCH UCZO­
NYCH I WIEMY, ZE SIĘ NIE 

ZAWIEDZIEMY

W  ZA K O Ń CZEN IU  P re m ie r  Cy­
ran k iew icz  om aw ia  w ielk i 

w k ład  n a u k i polskiej w  rea lizac ję  
P lan u  6-letn iego i o lb rzym ie  ko­
rzyści, ja k ie  d a je  nam  k o rzystan ie  
z dośw iadczeń i dorobku  p rzodu­
jące j w  św iecie n au k i radzieck iej.

P re m ie r  kończy sw oje p rzem ó­
w ien ie  n as tęp u jący m i słow am i:

Liczym y na naszych uczonych 1 
wiem y, że się nie zawiedziem y.

Niechaj ten Kongres będzie ży ­
wym wyrazem  wielkich i szczyt­
nych ideałów, które przyświecają  
nauce polskiej. Niechaj będzie on 
godny tradycji narodu polskiego i 
jego wielkich um ysłów, które to ­
rowały drogi rozwojowe nauki pol­
skiej.

Na tej sali zgromadzili się przed­
staw iciele w szystkich dziedzin n a­
uki polskiej, spadkobiercy K operni­
ka i Śniadeckich, L elew ela i S la-  
szica, N ałkow skiego i Marii Skło- 
dowskiej-Curie, K rzywickiego. Kon 
tynuując w spaniale tradycje sw ych  
wielkich poprzedników, służąc n a­
rodowi i Polsce, a tym sam ym  po­
stępowi i ludzkości — nauka pol­
ska będzie w spółtw órcą w ielkiego  
sw ego narodu.

S. O . M. w Brzegu Dolnym

podejmując zobowiązania
rzuca hasło współzawodnictwa

w akcji żniwno-omłotowej

już  więcej nic będzie nasza nauka 
Spychana do upok arza jące j roli 
służenia w ąskim , ciasnym  I egoisty­
cznym in teresom  uprzyw ilejow anej 
g rupy  czy k lasy  społecznej.

P raca  uczonego polskiego w e 
w szystkich dziedzinach je s t dziś i 
będzie w  coraz w iększym  stopniu
jednym  z m otorów  naszego b u jn e ­
go rozw oju.

N auka polska m a dziś ty lko  je ­
dnego mocodawcę, a tym  m oco­
daw cą jes t naród polski. I jeden 
obow iązek — obow iązek służenia 
narodow i w jego w ielkim  w ysił­
ku budow y silnej, kw itnącej P o l­
ski, w  jego w alce o pokój.

SPÓ ŁD ZIELCZY  O środek M a­
szynow y w  B rzegu Dolnym  

pow. W ołów, n ie po raz  pierw szy 
rea lizu je  śm iałe  1 am b itn e  zobo­
w iązan ia  p rodukcy jne . D orobek 
Czynu 1-m ajow ego był pow ażny, 
w yraził się on w  kon k re tn y ch  o- 
siągnlęciach p rodukcy jnych  i w  pod 
w yższeniu w ydajności p racy , dzię­
k i czem u SOM zw ycięsko w ykonał 
przed te rm in em  p lan  akcji w io­
sennej i p ierw szy w  Polsce zam el­
dow ał o zakończeniu rem ontów  
m aszyn żniw nych do tegorocznej 
akcji.

T acy obyw atele  ja k  60-letn i Ja n  
M olencki, kołodziej, M arian  K o­
nopka, kow al, E d w ard  Sidor, ś lu ­
sarz, P aw eł B ednarz, ślusarz, A n­
toni Św ierk, kow al, Józef K onop­
ka, m a js te r  m echanik , tra k to rz y ­
ści: Józef W ieczorek, Ja n  W rób­
lew ski, o raz Ignacy  G órny, k tó ry  
od m iesiąca aw ansow any  został na  
k ierow nika  tegoż ośrodka, zdają  
sobie dobrze spraw ę, że każda 
przed term inow o oddana do u ż y t­
ku m aszyna rolnicza, każda zaosz­
czędzona złotów ka, to przyśpiesze­
n ie  procesu likw idacji w ielow ieko­
wego zacofania gospodarczego na  
odcinku ro ln ic tw a i w si polskiej, 

V V  DNIU 29 CZERW CA n a  od- 
p raw ie  roboczej ca łe j załogi 

zapoznano się z apelem  rzuconym  
przez załogę h u ty  ,,K ościuszko" i 
po sprecyzow aniu  sw oich zobow ią­
zań, rzucono w ezw anie do załóg 
w szystk ich  SO M -ów  n a  teren ie  
w ojew ództw a w rocław skiego i ca ­
łego k ra ju  do podejm ow ania 
w spółzaw odnictw a zobow iązanio­
wego na  odcinku rozpoczynającej 
się akcji żniw no - om łotow ej.

Załoga w ym ienionego SOM-U 
podjęła m. in. n as tęp u jące  zobo­
w iązania, k tó re  m ają  przyśpieszyć 
akcję  źniw no-om łotow ą, obniżyć 
koszty  w łasne i jeszcze bardzie j 
Zwiększyć w ydajność pracy.

1. D odatkow o w yrem ontow ać 
ze złom u jed n ą  snopow iązalkę 
trak to row ą,

2. Pozaplanow o w y rem o n to ­
wać 2 snopow iązałki d la in d y ­
w idualnych  gospodarzy m ało ro l­
nych.

3. Z organizow ać i zaopatrzyć 
w potrzebny sp rzęt i lokom ocję 
ekipę techniczną do usuw ania  
uszkodzeń w  czasie p racy  m a ­
szyn w polu.

4. O graniczyć postój m aszyn w 
w ypadkach aw ary jn y ch  do mini,- 
n u m .

5. O siągnąć w ydajność snopo- 
ń ą z a łk i konnej o napędzie t r a k ­

torowym z 70 ha  w  1950 r. do 90 
ha w  bieżącej akcji żniw nej.

6. Osląęjnąć w ydajność snopo- 
w iąząłki konnej bez napędu

N A JLEPSZE UCZCZENIE TW Ó R­
CÓW W IELK IEG O  DOROBKU 

NAUKI PO L SK IE J

P REM IER C yrankiew icz p odkre­
śla następn ie  w ielk ie zasługi 

założycieli K rakow skiego T ow a­
rzystw a Naukowego, p rzekszta łco­
nego później w  Po lską A kadem ię 
U m iejętności i T ow arzystw a N au ­
kowego W arszaw skiego, ja k  rów ­
nież w szystkich innych ośrodków  
oraz pojedynczych zakładów  pracy  
i m yśli naukow ej.

P re m ie r Cyrankiew icz stw ierdza, 
że najlepszym  uczczeniem  tw ó r­
ców w ielkiego dorobku nauki pol­
skiej i o rganizatorów  insty tucji, 
k tó re  ten  dorobek rozw ijały  i p rze­
chow ały — jes t stw orzenie obecnie 
tak ich  form  organizacyjnych dla 
nau k i polskiej, k tó re  sp ro s ta ją  jej 
w ielk im  narodow ym  zadaniom , 
k tó re  będą godne obecnego okresu, 
tw orzącego w aru n k i dla pełnego 
rozkw itu  nau k i polskiej.

RZĄD RZEC ZY PO SPO LITEJ 
CZYNI I CZYNIĆ BĘDZIE WSZY 
STKO BY ZAPEW NIĆ NAUCF 

PO LSK IE J MOŻLIW OŚCI 
W SZECHSTRONNEGO ROZW OJU

P OLSKA LUDOWA niezw ykle 
wysoko ceni twórczość n au k o ­

traktorowego z 11 ha w roku u- 
bieglym  do 25 ha w bieżącym  
roku.

7. Osiągnąć w ydajność jednej 
żniwiarki z 7 ha w  1950 r. do 
15 ha w  roku bieżącym,

8. Obniżyć koszty w łasne na 
odcinku gospodarowania m ate­
riałami pędnymi i częściam i za­
miennym i o 10 proc. w  stosunku 
do roku ubiegłego, co winno dać 
oszczędność ca 1.200 zł.

9. Przedłużyć żywotność m a­
szyn żniwnych w  okresie m lędzy- 
rem ontowym  o 40 proc., co da 
oszczędności ca. 2.500 zł.

10. Przeszkolić co najm niej 50 
indyw idualnych gospodarzy m a­
ło- i średniorolnych do obsługi 
maszyn rolniczych w  tegorocz­
nej akcji,

11. Zakończyć rem ont agrega­
tów m locarnianych o 5 dni przed 
terminem, tj. do 15. 7. br. oraz 
w  czasie trwania akcji om loto­
w ej zw iększyć w ydajność m a­
szyn o 10 proc.
W ierzymy, że w ezw anie SOM -u  

w Brzegu Dolnym  podejmą entu ­
zjastycznie w szystk ie SO M -y na­
szego w ojew ództw a i całego kraju.

Wsb.
--------------------------------------------------------------------- . . . .  —  t
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Po zagajeniu przez posła Logę- 
Sowlńsfciego i powitaniu w szyst­
kich zebranych z sekretarzem KW 
PZPR, ob, Krajskim  na czele, 
na mównicą w yszedł poseł Czer­
w iński — członek delegacji pol­
skiej, która niedawno wróciła z 
Korei:

— Z araz  po przekroczen iu  g ra n i- j  
cy uderzy ł nas obraz  straszliw ych  
zniszczeń, k tó ry  w yziera ł z każde­
go m e tra  k w adratow ego  ziemi. 
P rzy jeżdżam y do m iasta  Si-C zu, w 
k tó ry m  w ym ordow ano  30 tysięcy 
ludzi. N ie w idać  m łodzieży. Dziew 
częta i chłopcy poszli ochotniczo 
na  fron t.

U siłu jem y jechać  dalej. P oruszać  
m ożna się jedyn ie  w  nocy, gdyż w 
dzień lo tn ic tw o tzw . narodów  z jed ­
noczonych robi z p ięknego k ra ju  
piekło. D ziesiątk i nalo tów , u lew a 
żelaza, tony  fosforu i innych łatw o 
zapalnych  m a te ria łó w  — oto „dary  
k u ltu ry "  zachodniej.

Może w obec tego zapy ta  ktoś, 
gdzie m ieszkają  ludzie? L udzie  ży­
ją  pod ziem ią. T rochę drzew a i gii 
ny, tu n e l w ykopany  w  górze —  to 
m ieszkan ia um ęczonych K o reań ­
czyków.

Lecz ludzie cl nie tylko iy ją . 
lecz pracują. W prym itywnych  
warunkach, w  lochach wykutych  
w  skale, odlewa się koła do pa­
rowozów, odbywa się normalna  
produkcja.
J a k  zachow ują  się A m erykanie? 
W Si -  Czu rozm aw ialiśm y z 13- 

le tn im  chłopczykiem  o oszpeconej 
w sku tek  ko n tu z ji podczas nalo tu  
tw arzyczce. Rodziców  jego zam or­
dow ano. N ie p łakał. Ż oczu b iła 
ty lko  szalona n ienaw iść  do sp raw ­
ców jego nieszczęścia.

Na obszarach  w yzw olonych spod 
o kupacji rozm aw ialiśm y z dziew ­
czętam i, k tó re  po zgw ałceniu , żoł- 
dactw o am ery k ań sk ie  oddaw ało  so 
bie za w ódkę i papierosy .

P ija n i bandyci to r tu ru ją  kobiety  
i m ężczyzn, p o d ejrzanych  o dzia­
łalność party zan ck ą .

Pomoc naszą — m ówił poseł 
Czerwiński — naród koreański 
przyjął z ogromną w dzięczno­
ścią. Lecz nie sądźmy, że jest 
nam za to coś winien. Przeciw ­
nie. Bohaterska armia koreańska 
i ochotnicy chińscy bronią rów ­
nocześnie spraw y naszej w olno­
ści.
N asze dzieci w y jeżd ża ją  n a  k o ­

lonie. U nas w szędzie w re  życie, 
p raca, nie w iem y, co to głód. W

K orei dzieci cierpią w  obroni* 
w olności wszystkich narodów m i­
łujących pokój.

Niech głos nasz wzm ocni poko­
jowe propozycje ambasadora Ma­
lika w  ONZ, które dążą do poło­
żenia kresu bezm yślnej wojnie.

Po przem ów ieniu  posła C zerw iń­
skiego, se k re ta rz  W K O P ob. 
S iko ra  odczytał REZOLUCJĘ, w  
której ludność W rocławia pozdra- 

; w ia bohaterskich K oreańczyków 1 
jako wyraz solidarności z nim i o- 

t blecuje przyśpieszyć w ykonanie  
planów produkcyjnych, by jeszcze 
w ięcej niż dotychczas pomagać im  
w w alce o słuszną sprawę. (W -y)

Pracownicy 
Zagłębia 
Wałbrzyskiego
podjęli
przed 22 Lipca 
zobowiązania
wartości

wielu milionów
złotych

W AŁBRZYCH (Ki). — N a a-  
pe l załogi h u ty  „K ościuszko",
p ierw si w  Z agłęb iu  W ałbrzy­
skim  odpow iedzieli górnicy  k o p a l­
n i im . M aurice T horeza. W czw ar­
tek w  południe brygada czołowego  
brygadzisty Franciszka Dolaty
zwróciła się z prośbą do dyrekcji o 
podniesienie normy wydobyw czej 
dla każdego górnika w  zespole o 
jedną tonnę dziennie, uważając, że 
dotychczasowa norma w w iększości 
wypadków jest niska i dem obilizu- 
jąca.

W odpow iedzi na  to  w ezw anie 14 
b ry g ad  szybu „ Jan "  te j kopaln i, 
zw róciło  się do dy rekcji rów nież o 
podniesienie no rm y  w ydobyw czej 
n a  osobę, w szybie „ Ju lia "  10 zespo­
łów , z szybu „C hw alibóg" 7 b rygad  
zrobiło to samo.

Apel Dolaty spotkał się z pełnym  
zrozumieniem I aprobatą górników  
wałbrzyskich, Wczoraj dziesiątki 
Innych brygad zgłosiły w dyrek­
cjach zakładów sw ój akces o zw ięk­
szenie normy w ydobywczej dla ucz­
czenia zbliżającego się dnia Ś w ię­
ta Odrodzenia.

Z bliża jący  się dzień 22 L ipca po­
w ita ła  załoga M iejskiego P rzed się ­
b io rstw a  R em ontow o-B udow lanego, 
zobow iązaniam i, w zyw ając jedno­
cześnie do naśladow nictw a robotni­
ków  pokrewnych placówek pracy.

W śród dziesią tek  złożonych przez 
w ałbrzysk ich  robo tn ików  d e k la ra ­
cji n a  szczególne p o d kreślen ie  za ­
s łu g u ją  — 4 zobow iązania .

Budowlani w ałbrzyscy postano­
w ili wykonać najpóźniej do 22 L ip­
ca remont przedszkola w  Zagórzu 
Śląskim , ogródka Jordanowskiego  
przy ul. Tetm ajera I kapitalny re­
mont 18 budynków z dodatkowych  
kredytów Funduszu Gospodarki 
M ieszkaniowej. N iezależnie od tych  
prac M PR B-ow cy w ykonają kapi­
talny rem ont budynku przy ul. A r­
mii Czerwonej nr 5, używ ając do 
tego celu m ateriałów zaoszczędzo­
nych w  ramach realizacji czynu  
1-m ajowego. Oddany on zostanie  
do użytku 16 rodzinom górniczym.

O w artośc i Czynu L ipcow ego w ał 
brzysk ich  robo tn ików , n a jlep ie j 
św iadczą cyfry. W artość zobowiązań  
podjętych przez załogę W ałbrzy­
skiego Przedsiębiorstwa Rem onto­
w o-Budow lanego przekracza znacz­
nie 7 m ilionów złotych.

Po'ski siatek
przywiózł Indiom
radzieckie zboże

D ELH I 30.6. Dnia 23 bm . do 
B om baju  zaw inął s ta te k  polski 

„W arta", przyw ożąc ładunek  psze« 
nicy radzieckiej w ilości 7.234 to ą

Do Prezydenta
piszą robotnicy, 
chłopi i młodzież
meldujqc

0 subskrybowaniu
Pożyczki Narodowej
W  OKRESIE subskrypcji N arodo­

w ej Pożyczki Rozwoju Sił Polski 
P rezydent RP Bolesław Bierut o- 
trzym uje setki depesz i listów  z za­
kładów  pracy, grom ad w iejskich, 
spółdzielni produkcyjnych, PGR*ów
1 od m łodzieży z m eldunkam i o prże 
biegu subskrypcji.

CZCZEGÓLNIE liczne listy  nad-
chodzą z całego kraju  z poszcze­

gólnych gromad. Mało i średniorol­
ni chłopi m eldują z dumą Prezyden­
tow i RP o swoim udziale w N aro­
dow ej Pożyczce Rozwoju Sil Polski.

N iezw ykle serdeczne listy  nap ły­
w ają  od młodzieży. M. in. ucznio­
wie szkoły w Słupi K apitulnej, pow. 
Rawicz, woj. poznańskie donoszą 
Prezydentow i RP, że również sub­
skrybow ali Pożyczkę Rozwoju Sil 
Polski, rozum iejąc, że dzięki tej Po­
życzce Polska Ludowa szybciej od­
buduje W arszaw ę, szybciej będzie 
wznosiła szkoły i fabryki.

Podobne listy  przesyła młodzież 
z innych m iast i m iasteczek z ca­
łej Polski.

W  dniu  28 bm. p rzyb y ła  do W a r­
sza w y  na K ongres N auk i P ol­
sk ie j delegacja uczonych  ra ­
dzieckich . Delegacja została po ­
w itana  na lo tn isku  przez p rze ­
wodniczącego P rezyd iu m  K o n ­

gresu N auk i P o lskiej, prof. D em ­
bow skiego. — Na zdjęciu: P rze­
w odniczący delegacji radziec­
k ie j prof. O par in  i prof. D em ­

bow ski.

wą. Rząd Rzeczypospolitej czyni 
i czynić będzie wszystko, by zapew ­
nić nauce polskiej możliwość 
wszechstronnego rozwoju. Nigdy 
jeszcze nie przeznaczono na ceie
naukowe tak wielkich środków  
materialnych. A le jak wiem y środ­
ki materialne, choć są niezbędnym  
warunkiem rozwoju nauki, nie są 
warunkiem 'wystarczającym.

Dlatego tak doniosłą rolę w  
kształtowaniu się losów nauki pol­
skiej ma walka o zw ycięstw o praw  
dziwie naukowego poglądu na 
świat, walka o odrzucenie w szyst­
kiego co nienaukow e, co w ypływ a  
z dogmatyzmu i konserwatyzmu. 
Walka o naukowy pogląd na św iat 
łączy się ściśle z w alką o w łaści­
w e pojm owanie zadań i obowiąz­
ków nauki.

W skazanie nauce polskiej dróg 
związania się z narodem, dróg 
służby narodowi — oto jedno z 
podstawowych Zadań Kongresu  
Nauki.

NAUKA W OBOZIE POKOJU  
I W OBOZIE WOJNY

W  DALSZYM  ciągu przem ów ienia 
P re m ie r  C yrankiew icz p rze­

ciw staw ia  odm ienność losów  nauki 
w dw óch obozach — obozie pokoju

SPRAWOZDAWCZY w iec z pobytu delegacji polskiej w  Korei, 
zgromadził w piątek w  Hali Ludowej rzesze m ieszkańców Wro­

cławia.

Wobec tysięcznych rze s z wrocławian
poseł Czerwiński mówił

o Korei, która walczy i pracuje
dla sprawy pokoju i wolności 

wszystkich narodów



Obrazki dolnośląskie

Oto praw dziw y 
„ra ry ta s "
W C H O D Z IM Y  do baru „'Rary­

ta s"  we W rocław iu.
I —  C zy je s t  p iw o ?
I —  Proszę w yku p ić  bloczek w ka ­
sie.
' S ta ja m y  w  kolejce po bloczek na  
piwo. G dy po dziesięciu m inu tach  
oczekiw ania dochodzim y do k a s je r­
k i  —  m ila  lecz stanow cza niew ia­
s ta  in fo rm u je  nas.

—  U m n ‘e bloczków na piwo nie 
m a. Piw o należy zam aw iać u  ke l­
nera.
, S zu k a m y  kelnera. To je s t  ro zryw  
ka, trw ająca  w  tym  barze za zw y­
cza j kilkanaście m inu t. G dyż n a j­
w iększym  „ ra ry ta se m “ w barze 
„R a ry ta s“ je s t  u p rze jm y  kelner.

W reszcie przebiega ja k iś  kelner. 
Szybkość  jego biegu przypom ina  
nam , że ju ż  n a  jesien i na P artyno-  
uńcach o tw a r ty  będzie tor w yścigo­
w y . G dy ke lner w raca koło nas w  
ty m  sa m ym  tem pie, m a m y ochotę 
podstaw ić m u  nogę. M oże przew ró­
ci się i p rzy jm ie  zam ówienie. A le  
re zyg n u jem y  z tego. W ołam y, krzy  
czym y, błagam y, szepczem y, zak li­
nam y, pom stu jem y, w y jem y, z r y ­
w am y sobie sru n y  głosowe.

— To nie m ó j rew ir  —  odpowia 
da w przelocie/kelner.

W reszcie gdzieś z u kryc ia  uka- 
ta l  się nasz „ rew irow y".

— Czego? —  p y ta  n iechętnym  
głosem.

—  Piw a... m ałev. jasne...
K e lner zn ika . Po dziesięciu m inu

tach przychodzi z w ieścią:
—  S ą  tylko  duże ciemne...
—  D a j pan duże ciemne...
M ija  dziesięć m inu t.
—  Ciemne piwo ju ż  „wyszło"... 

ale ju ż  na b ija ją  }<isne. M oże pan  
poczeka.

Czekam . 
i Do baru wchoW i C yganka.

—- M oże pw różyć  —  p y ta — p rze -• 
powiem , ja ka  czeka pana p rzy ­
szłość.

—  Do chrzanu z  przyszłością. 
Proszę mi w yw różyć  kiedy  naresz­
cie kelner poda m i piwo.

Pierwsi w Polsce
technologomle
przemysłu m ięsnego

p o  5 latach nauki
przystępu ją do pracy
p  A Ń STW O W E Technikum  Prze- 
*  m ysłu M ięsnego w Łodzi opu­
ścili po 5 la tach  nauki pierw si w 
Polsce technicy i technologowie 
przem ysłu  mięsnego.

Po jednom iesięcznym  zasłużo­
nym  wypoczynku zajm ą oni stano­
w iska kierowników produkcji w 
przetw órn iach  m ięsnych. Spośród 
16 absolwentów na  czoło w ysuną! 
się przodow nik nauki i p racy  spo­
łecznej J .  W ardzyński, k tó ry  uzy­
skał n a  23 przedm ioty 18 ocen bar 
dzo dobrych, a tylko 5 dobrych.

J .  W ardzyński zam ierza rozpo­
cząć stu d ia  n a  Politechnice Gdań- 
tk ie j.

K oresp. z  Łodzi M. San igórski

Realizuje się marzenie dzieciństira

Władysław Karpiński dziś uczy się
aby jutro budować samoloty

Str. I SŁOWO POLSKIE

560 przyszłych studentów 
p rzyg otow u je sią do egzaminów 
na w y żs ze  uczelnie

TV/f OŻE nie nazywała się „Chandra Unińska" i nie leżała 
gdzieś w „mordobijskim powiecie", ale z całą pewnoś­

cią owa stacyjka w  zapadłej dziurze, na której pracował 
funkcjonariusz kolejowy Władysław Karpiński, przypomina­
ła do złudzenia miejscowość, opiewaną w poemacie Juliana 
Tuwima. Wzorem bohatera tuwińskiego Piotra Płaksina — 
młody Karpiński marzył również całymi dniami i nocami.

Z w ie r c ia d e ł k o
B A R D Z O  c z ę s ty m  b łę d e m  j e s t  u -  

ż y w a n ie  f o r m y  „ p r z e k o n y w u je m y  
s ię “ . F o r m a  to  b e z w z g lę d n ie  b r z y d  
k a ,  b e z s e n s o w n a  a  u p o r c z y w ie  ro z ­
p o w s z e c h n ia n a .  p o p r a w n ie  n a le ż y  
m ó w ić  i  p is a ć  „ p rz e k o n y w a m y  
s ię " .  A  w ię c  n ie  „ f a k ty  te  p r z e -  
k o n y w u ją  n a s " ,  a le  „ f a k ty  t e  p rz e  
k o n y w a ją  n a s " ,  n ie  „ p rz e k o n y w u -  
Ję  s ię  o  b łę d a c h " ,  a le  „ p r z e k o n y ­
w a m  s ię  o  b ł ę d a c h "  lu b  „ p r z e k o ­
n u ję  s ię  o b łę d a c h " .  N ie  „ s y n  w s ta  
w ia  s ię  d o  o j c a  p r z e k o n j  w u ją c  
g o . ..“ , a le  „ s y n  w s ta w ia  s ię  d o  o j ­
ca  p r z e k o n y w a ją c  g o ...“ , n ie  w y ­
m o w a  c y f r  J e s t  n a jb a r d z ie j  p r z e ­
k o n y w u ją c a " ,  a le  „ w y m o w a  c y f r  
j e s t  n a jb a r d z ie j  p r z e k o n y w a ją c a " .  
P o w y ż s z e  p r z y k ła d y  c h y b a  p r z e ­
k o n y w a ją  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w ...

Z A N O T U JM Y  je s z c z e  k i lk a  c zę ­
s ty c h  b łę d ó w  ję z y k o w y c h .

N ie  m ó w i s ię  „ s p ra w a  t a  i n t e r e ­
s u je  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  k o b ie ­
ty . . ." ,  a le  „ s p ra w a  ta  i n te r e s u j e  
p r z e d e  w s z y s tk im  k o b ie ty . . ." .

B łę d n y m  w y r a ż e n ie m  j e s t  „ c h o ­
r y  p r z y j ą ł  l e k a r s tw o " ,  n a to m ia s t  
p o p r a w n ie  p o w in n o  b y ć  „ c h o ry  
z a ż y ł  l e k a r s tw o " .  R ó w n ie ż  c z ę s te  
„ p rz y jm o w a n ie  u d z ia łu 1' p o w in n i ­
ś m y  z a s tę p o w a ć  „ b r a n i e m  u d z ia ­
ł u " ,  „ p rz y jm o w a n ie m  p o s ta w y "  — 
„ p r z y b r a n ie m  p o s ta w y " .  N ie  m ó w i 
s ię  „ a k c j a  p r z y j ę ła  c h a r a k t e r  m a ­
s o w y " ,  a le  „ a k c ja  p r z y b r a ła  c h a ­
r a k t e r  m a s o w y " .

P .  C z e s ła w o w i K r . z W ro c ła w ia  
o d p o w ia d a m y ,  ż e  w r o c ła w s k i  s ta ­
d io n  o l im p ij s k i ,  z a ło ż o n y  z o s ta ł  w  
la ta c h  1925-28. p r z e z  a r c h i te k t a  
K o n w ia rz a ,  a ro z b u d o w a n y  w  la ­
ta c h  1937—38. Ś r e d n ic a  k o p u ły  H a li  
L u d o w e j  w y n o s i  67 m , a  j e j  w y ­
so k o ść  42 m . T a k  j e s t ,  z n a jd u ją c e  
s ię  w  H a l i  p r z e d  w o jn ą  o r g a n y  
n a le ż a ły  d o  n a jw ię k s z y c h  n a  ś w ie -  
c ie . P o s ia d a ły  o n e  16.706 p isz c z a ­
łe k .

P .  S t e f a n ia  z  u l. Ś w ie r c z e w s k ie ­
g o  — K ra n io lo g ta  j e s t  to  n a u k a  
z a jm u ją c a  s ię  b a d a n ie m  c z a sz e k , 
o p ie r a  s ię  g łó w n ie  n a  k r a n io -  
r a e t r i l ,  z a jm u ją c e j  s ię  p o m ia r a m i  
c z a s z e k  i  k r a n lo s k o p i i ,  o p i s u ją c e j  
c z ęśc i c z a s z k i .  K r a n lo to m ią  n a z y ­
w a m y  ro z c ię c ie , o tw a r c i e  c z a sz k i .

„ L a ik "  — N l t r y f ik a c j ą  n a z y w a ­
m y  p r o c e s  c h e m ic z n y ,  w y w o ły w a ­
n y  p rz e z  b a k te r i e  n i t r y f ik a c y jn e ,  
p o le g a ją c y  n a  u t le n i a n i u  z w ią z k ó w  
a m o n o w y c h  n a  k w a s  a z o to w y  1 a -  

z o ta w y .

' T ylko n ie  o p ięknej b londynce z 
bu fe tu , a le  o sam olotach , szy b u ją ­
cych po niebie.

Ja k  tu  n aw et m yśleć o bud o w n i­
ctw ie sam olotów , gdy się jes t sy ­
nem  robociarsk im , posiada się l i ­
che p o ła tan e  buciory  i z tru d em  
zdobyte św iadectw o ukończenia za­
ledw ie 7 k las szkoły pow szechnej?

ZREA LIZOW A NE M A RZENIA

rF  AK było daw niej. Dziś m arze- 
n ia  W ładysław a K arp ińsk iego  

zrealizow ała Po lska  L udow a. Oto 
spo tykam y go w  P aństw ow ym  S tu  
d ium  P rzygotow aw czym , k tó re  
m ieści się p rzy  ul. P io tra  S k a rg i 31 
w e W rocław iu . D w a la ta  w zorow ej I 
p racy , doskona le  po ję te  sam okszta ł 
cenie i, ja k  nas in fo rm u je  dyr. S tu 
dium , ob. d r  L udw ik  B azylow  — 
słuchacz W ładysław  K arp iń sk i — 
przodow nik  n au k i i p rzew odniczą­
cy koła ZM P p rzy  uczeln i — b ę ­
dzie p rzy ję ty  bez egzam inu na  P o ­
litech n ik ę  W rocław ską. Serdecznie  
g ra tu lu je m y  przyszłem u in ży n ie ro ­
w i — k o n stru k to ro w i po lsk ich  sa­
m olotów.

DZIEW CZĘTA NIE PO ZO ST A JĄ  
W  TYLE

rP  A K IC H  K arp iń sk ich  w śród  fiu  
chaczy uczeln i je s t bardzo  w i? 

lu. Na spec ja ln ą  -,rip. uw agę zas łu ­
gu je  tak że  słuch; ̂ k a  pierw szego 
roku —  M aria  Pdpow ska. Jeszcze' 
p rzed  rok iem  d ziew iętnas to le tn ia  
P opow ska p racow ała  jak o  tk aczka 
w  Z ak ład ach  P rzem ysłu  B a w e łn ia ­
nego K udow ie. Roczna n a jk a  u - 
ja \ r a i ła  n iep rzec ię tn e  zdolności m a 
tem atyczne te j dziew czyny. Będzie 
ona doskona łym  i tw órczym  inży - 
n ierem .

P aństw ow e S tud ium  P rzy g o to ­
w aw cze liczy 560 uczniów  (w tyrr. 
1“0 kobiet) a d rug i rok  nau czan ia  
dzieli .‘ ię n a  trzy  w y d z if ły : h u m a ­
nistyczny, po litechn iczny  i p rzy  - 
rodnii:?y. N ajw iększym  pow odze­
niem  cieszy się W ydzia! P o lite c h ­
niczny. O ty m  ja k  pow ażnie odno­
szą się słuchacze do stud iów  św iad 
czy n a jlep ie j f a k t  — Ż3 na 217 ucz 
n ićw  z p ierw szego  ro k u  n ie  d c- 
puszczono do egzam inów  ty lko  trzy  
osoby.

DOBRE W A R U N K I DO N A U K I

W  JA K IC H  w a ru n k a c h  p ra c u ją  
i m ieszk a ją  słuchacze S tu  - 

dium ? Nie m a w  tym  a n i źdźbła 
egzaltacji je ś li in te rn a t  p rzy  p lacu  
G runw aldzk im  106 p o rów nam y do 
pałacu  z  ba jk i. W span iały , w ypo­
sażony w  n ajnow sze  u rząd zen ia  hi 
gieniczne gm ach, m alownicze położę 
n ie n ad  O drą , każd y  pokój posiada 
osobną ub ikację , k ilk a  łazienek  na 
każdym  p ię trze . Od w rześn ia  do w y 
rem on tow anej części b u d y n k u  prze

niesiony  będzie rów nież in te rn a t  
dla dziew cząt, obecnie m ieszczący 
się p rzy  ul. C urie  - Skłodowskiej 
n r  83. B ezp ła tny  in te rn a t, sm aczne 
(3 razy  dziennie) pożywienie w sto­

łów ce przy  R ynku , 150 zł m iesięcz 
n ie  s ty pend ium  dla każdego u c z ­
nia  — oto w  jak ich  w aru n k ach  
przodow nicy p racy  i rac jo n a liza ­
to rzy  z h u t, fab ry k , kopalń , PG R  
i spółdzieln i p ro d u k cy jn y ch  p rzy ­
go tow ują  się do stud iów  na  w yż­
szych uczeln iach .

— W  ja k i  sposób d y rek to rze  
odbyw a się re k ru ta c ja  k an d y d a tó w  
do S tud ium ?

— P odczas fe rii  zim ow ych m ło - 
dzież nasza w yruszy ła  w  te ren , a -  
by odpow iednio  „rozruszać" koła 
ZM P p rzy  zak ład ac h  p racy . T y p u ­
ją  na jzdo ln ie jszych  ludzi ra d y  za­
k ładow e fab ryk , h u t, kopalń . N a­
sza p laców ka obe jm u je  cały  Dolny 
Śląsk i tę  połowę w oj. kieieckiego, 
k tó ra  je s t pozbaw iona tego ty p u  u -  
czelni.

1100 KANDYDATÓW  
PRZYGOTOWUJE SIĘ  

DO STUDIUM
Ą/T AM Y 1100 zgłoszeń k an d y d a - 

tów , z k tó ry m i od m arca  je ­
steśm y w  ścisłym  k o n tak c ie  listów  
nym . P rzyszli uczniow ie o trzy m u ją  
te m a ty  zadań , k tó re  n as tęp n ie  po­
p raw io n e  z oceną o trzy m u ją  z po ­
w ro tem . C odziennie poczta p rzyno­
si nam  p rzec ię tn ie  150 listów . Ot, 
proszę popatrzeć.

C zy tam y w yp raco w an ie  T ad eu ­
sza C zerw onki z fa b ry k i w  Pion-*’ 
kach  koło  R adom ia n a  tem a t zn a­
czenia św ię ta  1-go M aja. P ra ca  
dobra, uw agi słuszne i rzeczowe.

WKRÓTCE ZOBACZYMY SIĘ 
WE WROCŁAWIU

T'* N IA  15 sie rp n ia  rozpocznie się 
jednom iesięczny  k u rs  se lekcy j­

ny, po k tó ry m  będzie u sta lo n a  o- 
s ta te czn a  lis ta  p rzy jętych .

L istonosz w nosi now ą „porcję  
listów ". T rzeba się n a ty ch m ias t za 
b rać  do p rze jrzen ia  ich  zaw artości.

A w  odległych P ionkach  T ad e­
usz C zerw onka, ro b o tn ik  Zjednoczo 
ny ch  Z ak ład ó w  P rzem ysłu  Chem icz 
nego pisze w ypracow anie  na  tem a t 
„Czym p rag n ę  zostać" — i oblicza: 
P o jad ę  do W rocław ia, za dw a m ie­
siące, za m iesiąc, za trzy  dni, ju ­
tro...

Hanna M uszyńska-H offm anowa

Humor
W Ł A Ś N IE

—  Dlaczego zerw ałeś z Jadzią?
—  Bo je j  usta  pachną niko tyną .
—  N o to co —  mało kobiet pali?
—  T a kt ale ona w łaśnie nie 

paliI

W ŚRÓ D  F O TO A M A T O R Ó W .
—  N o i  ja k  udały ci się zdjęcia  

w Zakopanem ?
—  D zięku ję , na  ogól św ietn ieI  

Tylko  G iew ont m i się nie udał — 
m usia ł się pew nie poruszyć...

Ludwik Jerzy Kern

POMYSŁ
Ranek jak złoto, pogoda cacy, 
w ychodzą z domów ludzie do pracy.
Chmurek n ie widać, słoneczno św ieci, 
wychodzą z domów do szkoły dzieci.
Czyste koszule, w ym yte buzie, 
spieszą się mail i duzi ludzie.
Patrzą na niebo: po prostu pycha...
Każdy powietrzem  św ieżym  oddycha, 
do płuc je wciąga głęboko, aż 
tum anem  kurzu dostaje w  twarz...

A w  tym tumanie, a w  tym tumanie 
w szystko znajdziecie od a do gie: 
zarazki, brudy, ptasie śniadanie, 
czyli te rzeczy, co ptaszek je...
Ponadto pestki i niedopałki, 
stare gazety, zdarte zapałki, 
puszki od konserw, śrubki z limuzyn  
i kaw ał w ęgla (gdy nie za duży...)!

Czy może w iatr się zerwał I w  złości 
owym  tumanem koło zatoczył?
Nie!!! To w codziennej ramach czystości 
ćzyszcząc nlicę, prószą nam oczy!

Pięćdziesiąt m etrów dalej to samo: 
tam tuman dopadł córeczkę z mamą.
Mała córeczka leży w  wózeczku  

I wdycha św iństw a z przeżutą sieczką, 
albow iem  w  czasie rannych toalet 
jezdni się u nas nie zwilża wcale, 
tylko na SUCHO się ją ogarnia 
tak jak ubrania w chem icznych pralniach.

A jest tymczasem  prosta recepta.
Jeśli niedobra, niech mi ktoś w  łeb da.
JEZDNIE, BY DOBRZE ZROBIĆ ROBOTĘ, 
NAJPIERW SIĘ SKRAPIA — ZAMIATA POTEM!

' T*k Przyszło w  chw ili natchnienia,
jako, że czasem bywam natchniony.
Nie chcę za pomysł wynagrodzenia, 
będę natom iast uszczęśliwiony, 
jeśli się pom ysł przyjmie i już.
I jeśli zniknie ten kurz.,.

Nasi korespondenci donoszą

U P R Z E J M Y
—  W ie pani, w  żadnym  w ypad­

ku  nie dałbym, pa n i trzydziestu  
la t!

—  Co pan  m iu ń f l  A  ja  m am  ju ż
trzydzieści pięć...

B R Y G A D A  K O B IE C A  P R O D U K U JE  
R U R Y  K A N A L IZ A C Y JN E

K IE R O W N I C T W O  Z ię b ic lc ic h  Z a k ła -  
, d ó w  C e ra m ic z n y c h  n ie  d o p u s z c z a ło  
k o b ie t  d o  p r a c y  p r z y  p r o d u k c j i  r u r  k a ­
n a l iz a c y jn y c h .  P r a c ę  tę  u w a ż a n o  za  w y  
b i tn ie  m ę s k ą ,  za  c ię ż k ą  d la  k o b ie t .  A le  
m ło d e  r o b o tn ic e  z a k ła d u  n a  z e b ra n iu  
Z M P  p o s ta n o w iły  w  r a m a c h  z o b o w ią z a ń  
p ie r w s z o m a jo w y c h  z o rg a n iz o w a ć  b r y g a ­
d ę  z a t r u d n io n ą  w ła ś n ie  p r z y  t e j  n a j ­
t r u d n ie j s z e j  p r o d u k c j i .  M im o  d o c in k ó w , 
k tó r y c h  n ie  s z c z ę d z il i  im  k o le d z e ,  1uż 
w  p ie r w s z y m  m ie s ią c u  i s tn ie n ia  b r y g a ­
d y  k o b ie ty  p r z e k r o c z y ły  n o r m ę  o  45 
p ro c .

D z iś  w y n ik i  b r y g a d y  k o b ie c e j ,  p r o ­
d u k u ją c e j  r u r y  k a n a l iz a c y jn e ,  są  c o ra z  
w y ż sz e .

K o re s p .  t e r e n o w y  B o le s ła w  K o s t lu k

P S S  W  M A S L IC A C H  m a ł y c h  
2 l e  p r a c u j e

M  IE S Z K A N C Y  p o d w r o c ła w s k ic h  Ma- 
1 1 ś lic  M a ły c h  b y l i  w  d n ia c h  1, 2 i 3 
c z e rw c a  b r .  p o z b a w ie n i  c h le b a  i in ­
n y c h  p r o d u k tó w  s p o ż y w c z y c h .  J e d y n y  
w  t e j  m ie js c o w o ś c i  s k le p  P S S  b y ł  za m  
k n ię ty  z p o w o d u  r e m a n e n tu ,  a  p i e k a r ­
n ia ,  j a k k o lw ie k  b y ła  d o b rz e  z a o p a t r z o ­
n a  w  p ie c z y w o , n ie  c h c ia ła  go  s p r z e d a ­
w a ć  b e z  p o ś re d n ic tw a  s k le p u  P S S . N ik t  
n ie  c h c ia ł  z ro z u m ie ć ,  że  z a m ie s z k a l i  w  
M a ślic a c h  lu d z ie  p r a c y  p o w in n i  p rz e d  
w y jś c ie m  d o  f a b r y k i  c z y  b i u r a  z je ś ć  
ś n ia d a n ie .

M a ś lic z a n ie  m a ją  d u ż e  z a s t r z e ż e n ia  co 
do  p r a c y  m ie js c o w e g o  h a n d lu  u s p o łe c z  
n io n e g o . D z iw n e  b o w ie m  są  t a m  fo rm y  
z a o p a t r y w a n ia  lu d n o ś c i  w  to w a ry .  N p . 
k ie r o w n ic z k a  s k le p u  P S S  u s ta l i ł a ,  że  
b ia łe g o  c h le b a  n ie  w o ln o  s p rz e d a w a ć  
p r z e d  c a łk o w ity m  w y c z e r p a n ie m  z a p a s u  
p ie c z y w a  c ie m n e g o .

P o c z y n ie n ie  w ła ś c iw y c h  z m ia n  p rz e z  
d y r e k c j ę  P S S  n a  p la c ó w k a c h  w  M a ś li­
c a c h  M a ły c h  b ę d z ie  n a  p e w n o  p r z y j ę te  
p r z e z  m ie s z k a ń c ó w  z w e s tc h n ie n ie m  
u lg i.

K o re s p .  t e r e n o w y  H e n r y k  M y d la k

— Przysięgam , że spom iędzy znajom ych  m i d am  jes te ś  
pan i jed y n ą  kobietą , k tó ra  n a p ra w d ę  coś w arta ... A le do­
syć o tym . Od czasu, k iedym  poznał, że W okulski kocha 
B elę (a ja k  on ją  kocha!) m o ja  ku zy n k a  rob i na  m nie 
dziw ne w rażen ie . D aw niej uw aża łem  ją  za w y ją tk o w ą, 
dziś w y d a je  m i się pospolitą, daw nie j w zniosła, dziś je s t 
plaska... A le to ty lko  chw ilam i 1 jeszcze ostrzegam , że 
m ogę się m ylić.

P an i W ąsow ska uśm iechnęła  się.
— Podobno  — rzek ła  — ile razy  m ężczyzna p a trzy  n a  

kobietę, sza tan  zak łada  m u różow e okulary .
— C zasam i zdejm uje.
— A le n ie  bez c ierp ień  — odpow iedziała  p an i W ąsow ­

ska. — W iesz pan  co — dodała — poniew aż jes te śm y  p ra ­
w ie kuzynam i, m ów m y sobie ty...

— B ardzo  dziękuję.
— Dlaczego?
— Nie m am  zam iaru  być w ielb icielem  pani.
— Ja  p rop o n u ję  p an u  p rzy jaźń .
— W łaśnie. J e s t  to  m ostek , po którym ...
W  te j chw ili p a n n a  Izabela  w sta ła  nag le  od sw ego sto­

lika i podeszła do nich, by ła  w zburzona.
— Porzucasz  m istrza?  — sp y ta ła  ją  pan i W ąsow ska.
  A leż to je s t  im p erty n e n t!  — rzek ła  pan n a  Izabela

tonem , w  k tó rym  czuć było  gniew .
  B ardzom  k o n ten t kuzynko, że tak  p rędko  poznałaś

się na  ty m  poliszynelu  — odezw ał się Ochocki. — Może 
pan i siądzie?...

A le p an n a  Izabela  rzuciła  na  niego p io ru n u ją ce  spoj­
rzenie, zaczęła rozm aw iać z M alborgiem , k tó ry  w łaśn ie  
zbliżył się do n iej i odeszła do sali.

Na p rogu, spoza w ach larza , spo jrzała  w  stro n ę  M oli- 
n a r ‘ego, k tó ry  bardzo  wesoło rozm aw iał z p a n n ą  R zeżu- 
chow ską.

— Z daje  m i się, pan ie  O chocki — rzek ła  p an i W ąsow - 
6k a  — że p rędzej zostaniesz naszym  'K opern ik iem , aniżeli

Bolesław Prus (255)

LALKA
nauczysz się ostrożności. Ja k  m ogłeś w obec Izabeli nazw ać 
tego p an a  poliszynelem ?

— O na przecież nazw ała  go im pertynen tem ...
— N iem niej in te re su je  się nim .
— No, proszę ze m n ie  n ie  żartow ać. Jeże li n ie  in te re ­

su je  się człow iekiem , k tó ry  ją  ubóstw ia...
To w łaśn ie  będzie in teresow ać się tak im , k tó ry  ją  le k ­

cew aży.
— Pociąg  do ostrych  sosów  je s t oznaką n ietęgiego zdro­

w ia — zauw aży ł Ochocki.
— K tó ra  tu  je s t  zdrow a! — rzek ła  p an i W ąsow ska po­

g a rd liw ie  obw odząc w zrok iem  tow arzystw o. —  P odaj m i 
pan  ręk ę  i idźm y do salonu.

Na przejśc iu  spo tka li księcia, k tó ry  z  w ie lk im  zadow o­
leniem  p rzyw ita  p a n ią  W ąsow ską.

— Cóż, m ości księżę, M olinari?.. — zapytała.
— M a bardzo  ładny  ton... Bardzo...
— I będziem y przy jm ow ać go u siebie?
— O tak.!, w  przedpokoju...
W p a rę  m in u t dow cip księcia  obleciał w szystk ie  sale.. 

P an i R zeżuchow ska z pow odu nag łe j m ig reny  m usia ła  
opuścić gości.

G dy p an i W ąsow ska ro zm aw iając  po drodze ze zna jo ­
m ym i w eszła z O chockim  do salonu, zobaczyła już  p an ­
nę  Izabelę, siedzącą w  tow arzystw ie  M olinarego.

— K to  z nas m iał*rację? — rzek ła  trą c a ją c  O chockiego 
w ach larzem . — B iedny W okulski...

— Z apew niam  pan ią, że je s t  m nie j biednym , aniżeli 
p a n n a  Izabela.

— Dlaczego?
— Bo jeżeli kob ie ty  k o ch a ją  ty lk o  tych , k tó rzy  je  le k ­

cew ażą, to  m oja k uzynka bardzo p rędko  będzie m usiała  
oszaleć za W okulskim .

— Pow iesz m u pan?... — oburzy ła  się pan i W ąsow ska.
— Nigdy! Je s te m  przecie jego przy jac ie lem , a  ju ż  to 

sam o w k ład a  n a  m nie obow iązek n ie  o strzegan ia  o n ie ­
bezpieczeństw ach. A le jes tem  tak że  m ężczyzną i, d a li­
bóg, czuję, że gdy m iędzy m ężczyzną i  kob ie tą  zacznie 
się tego ro d za ju  w alka...

— To p rzeg ra  m ężczyzna.
— Nie, pani. P rz eg ra  kob ie ta  i  to  n a  łeb  n a  szyję. P rz e ­

cież d latego  kob ie ty  w szędzie są  n iew olnicam i, że lg n ą  do 
tych , k tó rzy  je  lekcew ażą.

— N ie b luźnij pan .
Poniew aż M olinari zaczął rozm aw iać  z  p a n ią  W yw rot- 

n icką, p an i W ąsow ska zbliżyła się do p a n n y  Izabeli, w zię­
ła ją  pod  ręk ę  i zaczęły spacerow ać po salonie.

— Pogodziłaś się je d n a k  z ty m  im p erty n en tem ? — za­
p y ta ła  pan i W ąsow ska.

—  P rzep ro sił m n ie  — o dparła  p an n a  Izabela.
—  T ak  prędko? A czy choć obiecał popraw ę?
— M oją będzie rzeczą, ażeby n ie  po trzebow ał się po­

praw iać .
— B ył tu  W okulski — m ów iła  p an i W ąsqw ska — i do­

syć nag le  wyszedł.
— D aw no?
— K iedyście siedli do kolacji, s ta ł n aw e t w  tych 

drzw iach.
P an n a  Izabela zm arszczyła brw i.

M oja K aziu — rzek ła  — wiem , o co ci chodzi. Otóż 
ośw iadczam , ci, raz  na  zawsze, że an i m yślę w yrzekać się 
d la  W okulskiego m oich sym patii i upodobań. M ałżeństw o 
n ie  je s t w ięzieniem , a ja  m niej n iż k to  in n y  n a d a ję  się na 
w ięźnia. - — -

VTp.'~crw.)

C Z Y  N A P R A W D Ę  
N IE  M A  P IE N IĘ D Z Y ?

M  IE S Z K A N C Y  D o m a n io w a  i o k o l ic z
n y c h  g ro m a d  w  p o w ie c ie  o ła w s k im  

m a ją  c z ę s to  s p o s o b n o ść  o g lą d a n ia  p i ę k ­
n ie  w y m a lo w a n e g o  s z y ld u  z n a p is e m :  
. .O ś ro d e k  Z d ro w ia  w  D o m a n io w ie '1. J e ­
ż e li j e d n a k  z a c h o d z i  p o t r z e b a  p o m o c y  
le k a r s k ie j ,  m ie s z k a ń c y  te g o  te r e n u  m u ­
szą  j e j  s z u k a ć  g d z ie  in d z ie j .  B o w ie m  o d  
1 k w ie tn ia  b r .  d o  O ś ro d k a  Z d ro w ia  w  
D o m a n io w ie  n ie  d o je ż d ż a  le k a r z .  D z ie ­
je  s ię  t a k  d la te g o ,  że G R N  n ie  m a  f u n ­
d u s z ó w  n a  w y n a g r o d z e n ie  p r a c y  l e k a ­
rz a . N ie  p o m a g a ją  i n te r w e n c je  w  P R N  
w  O ła w ie . P ie n ię d z y  n a  l e k a r z a  n ie  m a.

M ie s z k a ń c y  D o m a n io w a  1 o k o l ic  
c h c ie l ib y  w ie d z ie ć , j a k  d łu g o  je s z c z e  
b ę d ą  c z e k a ć  n a  l e k a r z a  i c z y  n a p ra w d ę  
n ie  m o ż n a  z n a le ź ć  p ie n ię d z y  n a  h o n o r a ­
r iu m  d la  je d n e g o  c z ło w ie k a .

K o re s p .  t e r e n o w y  A d a m  S e r n iu k

„W R O C Ł A W S K I K O PC IU S ZE K **

J  E D N Y M  z n a jb a r d z ie j  z a n ie d b a n y c h
*  z a k ą tk ó w  p ię k n e g o  W ro c ła w ia  j e s t  

C ią ż y n . R o b o tn ic z a  d z ie ln ic a , l ic z ą c a  
p o n a d  5.000 m ie s z k a ń c ó w , j e s t  p o z b a w io  
n a  g o s p o d y , b a r u  m le c z n e g o , a p te k i  i 
ż ło b k a . A  w o ln e  lo k a le  s to ją  p u s te  i 
c z e k a ją  aż  s ię  n im i  z a jm ą  w ła d z e  m ie j ­
s k ie .

N a  g o s p o d ę  j e s t  lo k a l  p r z y  u l .  O p o l­
s k ie j  43/45. N a  a p te k ę  s ą  d w a  lo k a le  
p r z y  O p o ls k ie j  33 w z g lę d n ie  93. A le  w ła  
d zo m  m ie j s k im  n a  a p te k ę  p o d o b a ło  s ię  
p o m ie s z c z e n ie , w  k tó r y m  j e s t  o b e c n ie  
b ib l io te k a  W SM  i o t e n  lo k a l  to c z ą  s ię  
d łu g ie  s p o ry .  N a  C ią ż y n ie  b y ł  ż ło b e k , 
k tó r y  n ie  w ia d o m o  d la c z e g o  z o s ta ł  p rz e  
n ie s io n y  n a  u l .  K r a k o w s k ą .  T e r a z  b ie d ­
n e  m a tk i  m ę c z ą  s ie b ie  i d z ie c i  w o ż ą c  
je  d o  o d le g ły c h  ż ło b k ó w  w  ś ró d m ie ­
ś c iu . A p rz e c ie ż  p r z y  u l .  R y b n ic k ie j  j e s t  
lo k a l  b a rd z o  o d p o w ie d n i  n a  u r z ą d z e n ie  
w  n im  ż ło b k a .

W s z y s tk ie  t e  b r a k i  n ie s ły c h a n ie  u t r u d  
n i a j ą  ż y c ie  m ie s z k a ń c o m  C ią ż y n a . D z ie l 
n ic a  ta  j e s t  p o z o s ta w io n a  s a m a  so b ie , 
n ie  m a  ż a d n e j  o p ie k i  ze  s t r o n y  w ła d z  
m ie js k ic h .

C zy  o jc o w ie  m ia s ta  n ie  u z n a ją  m ie s z ­
k a ń c ó w  C ią ż y n a  za  p e łn o w a r to ś c io w y c h  
o b y w a te l i?  J e ż e l i  u z n a ją ,  to  d la c z e g o  
n ie  z a jm ą  s ię  n a p ra w ie n ie m  t a k  d łu g o  
p o p e łn ia n y c h  b łę d ó w ?

K o re s p .  t e r e n o w y  M a r ia n  K i/ is n e r

55 uczennic
ukończyło
Państwową
Szkołą
Położnych
lu  Poznaniu

■p A Ń STW O W Ą  Szkołę Położnych 
w Poznam u opuściło ostatn io  

55 absolw entek. Siedem z. nich po­
zostanie w wojwództwie poznań­
skim, resz ta  na to m iast o trzym a p ra  
cę w sąs>ednich województwach. 

Uroczystość w ręczenia św iadectw , 
połączona ze złożeniem przysięgi, 
odbyła się w Poznaniu, w gm achu 
TPD , dnia 24 czerwca.

Za wzorową naukę, nagrody  w  
postaci książek o trzym ały : Iren a
F rey tag , R egina Długosz, Jad w ig a  
Św ierczyńska (rów nież i za pracę  
społeczną), R egina Kowarczyk, K ry  
sty n a  K opytko; za pracę  społeczną: 
J .  K ruków na, E ugenia Surm acz i 
W ik toria  W andalska. (tip )



CZERWIEC
Sobota

L ucyny ,  Ernesta

W schód słońca — godz. 3.18 
Zachód słońca — godz. 20.01

Spacerkiemi
•po,#

W ROCtAW il 
A  w y  nie?

T TCH YLAJĄC kur tyną  w  tea-
U  trzyku  osobliwości, zebra­

nych  podczas codziennych w ę dró ­
w e k  w  mieście „Spacerki” przed ­
stawiają s w y m  C zy te ln ikom  jrag - 

m encik  w rażeń  do 
znanych  podczas 
„biesiadówania" w  

J znanej  w szem  i 
■ - wobec restauracji  

„Klubowej".
Gość (po d łu ż ­

szym  czekaniu na 
kelnera):

Proszę o kartę.  
Kelner:  karty

daje się ty lko  w  
tamte j  sali.

Gość wzdycha, zgrzy ta  zębam i i ' 
idzie do tam te j  s a l i ‘

Część druga.
Gość w  „tam te j  sali" (po prze­

studiowaniu  karty). Proszę o obiad, i
Kelner:  Obiady tylko w  t a m t e j ' 

sali! T u  a la carte!
Gość dostaje apopleksji.
„Spacerki“ — też.
A  w y — drodzy Czytelnicy?

(Ana)

„Sen" czyn n ik ów
1 /  IL K A  dni tem u „Spacerki“ 

poruszały sprawę basenu na 
Stadionie Olimpijskim. Okazało  
się jed n a k . że temat ten nie został  
wyczerpany.  |

Oto — w  czym  
rzecz:
J a k  stw ierdzają  

autory ta tyw ne  ' 
zeznania mnie j  
lub więcej za in ­

teresowanych  j 
św ia d kó w , - przy  
basenie t y m  nie 
m a  ani jednego  
strażnika,  k tóry  

pilnowałby tzw . porządku.
S k u te k  jest taki, że św iadkowie  

bardziej zainteresowani przełożą  
przez parkany, łamią sztachety,  
psują ogrodzenie i — kąpią się 
„za darrrio".

Druga kategoria św iadków za 
bile Lu płaci, obrodzenia nie psuje  
i molestuje  .„Spacerki", aby in ter­
w eniow ały  w  tej  sprawie u tzw.  ! 
„czynników

(Ana)  I

Ma pan za to!
n iV IA  23 b m  ob. H.G. b y ł  po- 

trójnie poszkodow anym  czło­
w iek ie m  Wrocławia.

K to  go s k r z y w ­
dził? — Dwaj bi­
leterzy MZK.

Raz  — bileter 
„7-ki“, który  o 
15.50 wyznacOjł  
na karcie t r a m ­
wajow ej ob. H.G. 
prawo przesiadki  
na „16-kę" ty lko  
do godziny 16-ej, 
drugi i trzeci raz 
bileter Nr 776, 

kasując  ob. G.H. aż 2 przejazdy  
dodatkowe.

Skasowanie pierioszego prze jaz­
du  nastąpiło, ponieważ bileter 
16-ki nie wierzy ł  w  pom yłkę  s w e ­
go kolegi z 7-ki.

Druga kasacja była złośliwą re ­
akcją na gest ob. H.G., k tóry  no­
tował ew idency jny  nu m er  bilete­
ra.

A k to w i  złości i bezprawia towa-  i 
rzyszy ły  słowa: „Ma pan za to". 1

„Spacerki" przypuszczają ,że ob . ; 
H.G. będzie miał „za to"... sa ty s ­
fakcję , jeżeli  M ZK  wyciągną kon-  ! 
sekioencje z postępowania zlośli-  ! 
wego biletera 776 — linia ,,16-ka", 
wagon  — 1179. *1

(Wer)

Z plenarnego posiedzenia M K O P  we Wrocławiu

Wspaniały bilans
zam yka się cyfrą ponad 2 3 0 .0 0 0  kart plebiscytowych
Raz w miesiącu
agitatorzy pokoju odwfedzać będą 
mieszkańców swoich rejonów

S Ł O W O  P P Ł S K I E S tr. 9

Na niedzielę
M D K  zaprasza
do Oporoiua
dzieci i rodziców
W  NIEDZIELĘ, dnia 1. VII. rozpo­

czyna się na terenie Oporowa 
letni turnus „wczasów w mieście". 
Uroczyste otw arcie turnusu odbę­
dzie się w gmachu szkoły podsta­
wowej Nr 15 o godz. 15-tej.

O rganizator wczasów — Młodzie­
żowy Dom Kultury zaprasza do O- 
porow a wszystkich rodziców oraz 
młodzież, zakw alifikow aną do ko­
rzystania z wczasów m iejskich.

W dniu tym wczasowicze zazna­
jomią się z regulaminem i progra­
mem wczasów oraz będą świadkami 
bogatych imprez artystycznych w y­
konyw anych przez zespoły MDK.

(Wer)

2 0 0  podarków
dla delegacji 
zagranicznych
na Z lo t
w P e ild e
wysławiono w M DK

¥  AK JU Ż  podaw aliśm y, w  M ło- 
** dzieżow ym  Dom u K u ltu ry  

przy ul. K ołłą ta ja , ZW ZM P zorga­
nizow ał w ystaw ę podarków  w yko­
nanych  przez polską m łodzież dla 
zagranicznych uczestn ików  III  
Św iatow ego F estiw a lu  w B erlinie. 

W ystaw iają  tu ta j sw e prace 
w szystk ie grom adzkie, zak ład o ­
we i szkolne koła ZMP, w szystk ie 
drużyny  i ogniw a h arcersk ie  z 
te renu  Dolnego Ś ląska. Z grom a­
dzone w ilości przeszło 200 sztuk, 
podark i sk ła d a ją  się z p rzedm io­
tów  użytkow ych i ozdobnych. 
Obok skórzanych teczek z tłoczo­

nym i em blem atam i i nap isam i, o- 
brusów , haftów , kilim ów , a r ty k u ­
łów konfekcy jnych  oraz odzieżo­
w ych w idzim y całą  m asę la lek  w 
regionalnych polskich stro jach , a l­
bum y ze zdjęciam i, rzeźby itp.

OFIC JA L N E  otw arcie  w ystaw y 
nastąp i dn ia  1 lipca br.. W ysta­

wa o tw arta  będzie dla zw iedza ją­
cych przez cały lipiec w  godz. od 
9—20. (Wer)

\ I /  SALI obrad MRN odbyło się rozszerzone plenarne zebranie Miej- 
skiego Komitetu Obrońców Po koju z udziałem przedstaw icieli W o­

jewódzkiego Komitetu Obrońców P okoju , KM PZPR, Prez. MRN, ZMP, 
orgańizacji masowych, przodow ników  pracy  i rzem ieślników .

Tematem obrad było podsum ow anie wyników Narodow ego Plebiscy­
tu Pokoju we W rocławiu oraz om ów ienie planu pracy na przyszłość.

Z EBRANIE zagaił przew odniczą­
cy MKOP: prof. dr Rybka. W 

krótkim  przem ów ieniu w stępnym  
mówca stw ierdził:

— Plebiscyt majowy, to w ielkie 
zw ycięstw o, k tóre bardziej jeszcze 
zachęci nas do dalszej w alki o u- 
m ocnienie N arodow ego Frontu W al­
ki o Pokój i Plan 6-letni.

N astępnie prof. Rybka udzielił 
głosu członkowi Prezydium MKOP, 
dr Bartmańskiemu, k tóry  wygłosił 
obszerny referat spaw ozdaw czy z 
akcji plebiscytow ej na terenie
W rocławia.

Bilans w ypadł im ponująco:
230.758 kart plebiscytow ch, 2894 
„w arty  pokoju”, zaciągnięte na 
m asówkach urządzanych z okazji 
Plebiscytu, 24.789 rfgitatorów, p ra ­
cujących we wszystkich punktach 
m iasta — to liczby, k tóre św iad­
czą o wielkim entuzjazm ie i jed ­

nom yślności, z jaką  społeczeństw o 
W rocław ia przystąpiło  do sk łada­
n ia  podpisów  w  N arodow ym
Plebiscycie Pokoju.
Nie oznacza to jednak, by sama 

organizacja Plebiscytu pozbawiona 
była jakichkolw iek niedociągnięć i 
m ankam entów.

N ajsłabiej w yw iązały się ze swych 
obowiązków adm inistracje ZNK, 
które w wielu w ypadkach niedbale 
sporządziły listy  osób pracujących. 
Prócz tego zbyt słabo daw ała się 
również zaznaczyć w spółpraca o rga­
nizacji m asowych z MKOP.

Po referacie sprawozdawczym  
^wywiązała się obszerna dyskusja.

Z ram iem ia MKOP głos zabrał 
w icepizew odniczący ob. Paszkę, k tó ­
ry podkreślił konieczność jeszcze 
w iększego uspraw nienia pracy we 
w szystkich K om itetach Obrońców 
Pokoju. U spraw nienie to można o- 
siągnąć jedynie  drogą ścisłego i 
dokładnego nakreślenia planu pracy 
zarów no M iejskiego jak i O bw odo­
wych, Zakładow ych i Szkolnych Ko­
mitetów Obrońców Pokoju.

N iezm iernie w ażną rzeczą jest 
również zm obilizowanie w szyst­
kich aktyw istów  pokoju do obcho­
du Święta O drodzenia — 22 lipca. 
Ob. W roński z Pafaw agu mówił 

o konieczności pogłębienia św iado­
mości politycznej ag itatorów  poko­
ju.

Przedstaw iciel duchow ieństw a 
w rocław skiego ks. Plewko-Plew- 
czyński, stw ierdził, że duchow ień­
stwo z równym  entuzjazm em  bę­
dzie kontynuow ać pracę pokojo­
w ą, z jak im  podpisyw ało  k a rty  
N arodow ego P leb iscy tu  Pokoju . 
Po dyskusji zebrani powzięli u- 

chwałę, w której między innymi 
postanow iono, by w szystkie Obwo­
dowe, Blokowe, Zakładów e i Szkol­
ne Kom itety Óbrońców Pokoju do 
dnia 8 lipca zwołały plenarne posie­
dzenia sw ych aktyw ów  celem  pod­
sum owania akcji plebiscytow ej i 
ustalenia w ytycznych dalszej pracy. 

Prócz tego zobowiązano Prezy*

dium MKOP do załatwienia do 
dnia 3 lipca wszystkich skarg i 
zażaleń, jakie wpłynęły w toku 
akcji plebiscytowej.
W ażnym  punktem  uchw ały jest 

również wezw anie Prez. MKOP do 
uspraw nienia działalności komisji 
organizacyjnej w kierunku skoordy­
now ania w spółpracy z organizacjam i 
masowymi.

To samo dotyczy kom isji p ropa­
gandow ej, która w inna zorganizować 
stały  aktyw  prelegentów  w liczbie 
conajm niej 50 osób. Uchwalono też, 
aby raz w miesiącu aktyw iści poko­
ju odwiedzali m ieszkańców w sw o­
ich rejonach i informowali ich o 
aktualnym  etap ie  w alki o pokój.

(Ana)

Ponad stu
racjonalizatorów
z „Pafawagu"
wzięto udział
W odczycie TW P
z o r g a n i z o w o n y m  
z okazji

I Kongresu Nauki
W  ZW IĄ ZK U  z I K ongresem  

N auki P olskiej i pod hasłem  
łączności n au k i z robo tn ikam i od ­
było się dn ia  28 czerw ca br. w 
K lubie T echnik i i R acjonalizacji 
F ab ry k i W agonów  .,P afaw ag“ u -  
roczyste posiedzenie z odczytem  
dr. O lg ierda C hybińskiego, p ra ­
cow nika naukow ego U n iw ersy te ­
tu  W rocław skiego, na tem at: „N a­
u k a  polska w służbie pokoju“ .

W posiedzeniu w zięło udział 
ponad 100 rac jonaliza to rów  i 
przodow ników  p racy  F ab ryk i 
W agonów.
Po odczycie jednom yśln ie  u -  

chw alono tekst depeszy do I K on­
gresu  N auki Polskiej.

O dczyt został zorganizow any 
przez Z arząd  W ojew ódzki T ow a­
rzystw a W iedzy Pow szechnej we 
W rocław iu. (ster)

3 lipca wy'eżdża;ą
na tętni 
turnus prac
wrocławscy
funacy S P
O  LIPC A  br. w yjeżdża z W rocła- 
^  w ia  na  le tn i tu rn u s  p rac  SP  
b ry g ad a  ju n ak ó w  złożona z m ło­
dzieży szkolnej.

W yjeżdżających będ ą  żegnały 
delegacje  ZM P, p rzedstaw ic ie le  
K om endy W ojew ódzkiej SP, P a r ­
tii i społeczeństw a.
U roczystości pożegnalne rozpocz­

ną  się o godz. 18-tej. (Wer)

A trakcja
PR Z E P R A S Z A M  — pan zajął m o-  j 

je miejsce  — rzekł  do „Spacer- ' 
k ó w “ jakiś pan na imprezie  u rzą­
dzonej przęz „Artos“ w  studio  
Polskiego Radia.

Rzeczywiście  b ilety m ia ły  ana­
logiczny numer.

Za parę m inu t  następuje  podob­
na historia.

T y m  razem z tzw. ,,płcią pięk-  
ną“.

Prawo pierwszeństw a wygrało  
i „Spacerki" pozo­
stały... ppd. ścianą.

K ied y  zaś p rzy ­
szły po przerwie  
w błogiej nadzie i  
że nareszcie usią­
dą, zastały swe  
krzesło zajęte  
przez trzecią o- 
sobę, która miała  
taki sam bilet.

Cóż było ro­
bić?

Chyba podzie­
lić los innych nieszczęśliwców,  
którzy dzielnie podpierali  ściany  
w  sali Polskiego Radia.

Widocznie ..Artos“ chiał zrobić 
sicym  m iłośn ikom  niespodziankę,  
t y  im preza  w ypadła  bardziej  
atrakcyjnie,

(ag)

KOMITET O RG A N IZA CYJN Y  
AKADEMICKICH  

MISTRZOSTW POLSKI
zawiadam ia, że przedsprzedaż 
biletów  odbyw a sie w  następu­
jących p un ktach :
w biurach „ O rb is" , w barach m le­
cznych, w  punkcie inform acyjnym  
na Dworcu G łó w nym  i na Stad io ­
nie O lim pijskim .
M łodzież m oże się zaopatrzyć 
w bilety w Zarządach D zieln i­
cow ych Z.M .P.

SPÓŁDZIELNIA IIU1. OLGINA
zaw iad am ia , że  

w e W rocław iu , przy ul. N ow otki 8 
m ieści s ą  2631-k

PUNKT ORTOPEDYCZNY
w którym  w yko nuje  s i ę  w szelk ie  
obuw ie ortopedyczne do 14 dni

FACHOWCY POSZUK IW AN I
S Z E Ś C IU  S T A R S Z Y C H  K S IĘ G O W Y C H  
T R Z E C H  M Ł O D SZ Y C H  K S IĘ G O W Y C H  z a t r u d ­
n i n a ty c h m ia s t :  D y r e k c ja  P a ń s tw o w e g o  U z d ro ­
w is k a  w S z c z a w n ie  Z d r o ju ,  p o w ia t  W a łb rz y c h  
u l S ie n k ie w ic z a  5. M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e  
W a ru n k i p r a c y  i p ła c y  -do o m ó w ie n ia .

2656-k

2 W Y K W A L IF IK O W A N E  M A S Z Y N IS T K I z a ­
t r u d n i  n a ty c h m ia s t  Z w ią z e k  B ra n ż o w y  S p ó ł­
d z ie ln i  P ra c y  M e ta lo w o  - E le k tr o te c h n ic z n y c h  
— W ro c ła w , u l. R y n o k  11/12. W a ru n k i  p ła c  do  
o m ó w ie n ią  w  S e k c ji  K a d r .  2654-k

D W IE  W Y K W A L IF IK O W A N E  M A S Z Y N IS T K I 
O R A Z  JE D N E G O  G O Ń C A  p r z y jm ie  n a ty c h ­
m ia s t  S P 0 L N O T A  P R A C Y  R y n e k  48 II n. 
W a ru n k i  d o  o m ó w ie n ia  n a  m ie js c u ,  2677k

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty  
L e g . s łu ż b o w ą .  Z w . 
Z a w ., k s ią ż e c z k ę  w o j ­
sk o w ą , k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą , n a  n a z w is k o  B i­
z o n  W ła d y s ła w . 2681p

Z G U B IO N O  le g i ty m a ­
c ję  s z k o ln ą  N r  235 n a  
n a z w is k o  J u r e ł ło  A lic ja

2682p

Z G U B IO N O  o d c in e k  w y  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  G a je w s k i  W ła d y ­
s ła w  — J e le n i a  G ó ra , 
u l .  K i l iń s k ie g o  10 a.

2633p

Z G U B IO N O  le g i ty m a ­
c ję  s z k o ln ą  n a  n a z w i­
sk o  K u w a łe k  A n d rz e j .

263 5 p

ZGUBY

Złe świadectwo wydaje sobie zakład,

KTÓRY KONTROLĘ SANITARNĄ
uważa za utrudnianie życia

OGÓLN O PO LSK A  konferencja pracowników służby sanitarno- 
epidemiologicznej, która niedaw no odbyła się w e Wrocławiu, 

przyczyniła się do wym iany cennych doświadczeń 1 do ustalenia  
wniosków, których wykonanie przyczyni się do podniesienia stanu 
hisrieny w naszym kraju.

D yskusja u jaw n iła  w icie n iedo­
ciągnięć, z k tó rych  pow ażna część 
dotyczy odcinka m asow ego żjrw ie 
n ia  i działalności w ładz te ren o ­
wych.

— Zakłady gastronomiczne, a 
nieraz naw et zakłady produk­
cyjne, uważają kontrolę sanitar 
ną za utrudnianie im życia — 
padały wypowiedzi.
W niosek z nich w yciągnięto  t a ­

ki, że trzeb a  jeszcze bardziej roz­
szerzyć akc ję  uśw iadam iającą .

— N iek tóre  gm inne, a n aw e t pof 
w ia tow e w ładze adm in istracy jne , 
lekcew ażą sp raw y  kanalizacji, in ­
s ta lac ji w odociągow ej itp.

P rócz tego na k o nferencji m ówio 
no rów nież o konieczności rozsze­
rzen ia  sk e ji szkolenia personelu  
san. -  epid., w ciągając  do niej 
ja k  n a jszersze  rzesze społeczeń­
stw a.

My ze sw ej s trony  dodajm y je ­
szcze jeden  w niosek: częściej urzą 
dzać podobne zjazdy, k tó re  n ie ­
w ątp liw ie  przyczynią się do podnie 
sien ią  fachow ego i ideologicznego 
poziom u służby sa n ita rn o  -  ep ide­
m iologicznej.

(W -y)

Aktywiści ZMP
wyjeżdżają

na obozy do:
$ CfejJ  c 
O  P i e s z y c

S C a r p n i l f c

P IE R W S Z Y  tu rn u s  obozów 
* szkoleniow ych dla ak tyw u  Z a ­

rządów  Szkolnych i K lasow ych 
ZM P rozpoczyna się dnia 1 lipca 
br. D ziew częta -  ak tyw istk i Z a­
rządów  K lasow ych w yjeżdżają  
na  obóz do m iejscow ości K arp n i-  
ki. A k ty w istk i Z arządów  Szkol­
nych  ZM P um ieszczone zostaną 
w  obozie położonym  na teren ie  
Pieszyc.

Do Cieplic SI. i Z iębic w yjadą  
ch łopcy-ak tyw iści Z arządów  K la ­
sowych.

D rugi tu rn u s  obozów szkole­
niow ych, rozpoczynający  się 
dn ia  I-g o  sie rpn ia , przeznaczony 
został w yłącznie  d la ak tyw u  
klasow ego. D ziew częta w y jad ą  
do Pieszyc, a chłopcy um iesz­
czeni zostaną w Cieplicach. 
W ytypow ana do w zięcia udziału  

w  obozach m łodzież w inna zgła­
szać się do Z arządu  M iejskiego 
ZM P celem  odeb ran ia  skierow ań.

W yjeżdżający  zab ie ra ją  ze sobą 
koc, p rześcieradło , i przybory  to ­
aletow e. K oszta podróży zw raca 
k ierow nictw o obozów.

(Wer)

Z G U B IO N O  ty m c z a s o ­
w e  z a ś w ia d c z e n ie  n a  
K rz y ż  G r u n w a ld z k i  N r  
26609 I I I  k l .  W e je m a n  
D z im . 2688g

O S T R Z E Ż E N IE . Z a  d łu  
g i i p o s tę p o w a n ie  m o ­
j e j  b . ż o n y  Z IF F E R  
S A R Y  n ie  o d p o w ia d a m  
S p r a w a  ro z w o d o w a
z n a jd u je  s ię  w  S ą d z ie  
W o je w ó d z k im  w e  W ro ­
c ła w iu .  M ic h a ł  Z if f e r .

2689g

Z G U B IO N O  le g i ty m a ­
c ję  s z k o ln ą  n r  955 n a  
n a z w is k o  P r y m a  K r y ­
s ty n a .  2697g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K r y s ia k  H e le n a . 2G98g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  11-giej r e j e s t r a c j i  
w o js k o w e j  n a  n a z w isk o  
B u t r y n  J a n .  2699g

Z G U B IO N O  w s z y s tk ie  
d o k u m e n ty ,  d o w ó d  o so ­
b is ty ,  k s ią ż e c z k ę  w o j­
s k o w ą , z a św ia d c z e n ie  
p ra c y ,  . n a  n a z w isk o  
K ru k o w s k i  A d a m . J e l e ­
n ia  G ó ra . 263 ip

Fabryka konse.w,
Gorzelnia  
i inne zakłady
nie doceniaj 
a k c j i  w a l k i  z  m u Dh a mi
Ą  KCJA walki z muchami trwa.

W  kilku szpitalach i insty tu­
c jach , dokonano już rozpylenia pły- 

j nu owadobójczego. Na ,,polu bit- 
i w y" pozostały ,.trupy" nie tylko 

much lecz również karaluchów  i 
komarów.

Jednak  nie w szystkie insty tucje  
złożyły w ym agane w ykazy metrażu 
pomieszczeń przedstaw icielow i
Centr. Zakładu D eratyzacji, prow a­
dzącemu akcję. Do tych m. in. na- ! 

I leżą: Fabryka Konserw przy ul. Ga- I 
1 jow ieckiej 40, Gorzelnia Przemysło- j 

wa, Przetw órnia Owoców przy ul. 
i T raugutta 43, Zakłady M leczarskie 
; i Fabryka Kwasu Mlekowego.

Biurokratycznie i niew łaściw ie 
! trak tu ją  spraw ę sporządzania wyka- 
! zów kierow nicy niektórych zakła- 
. dów. I tak np. Szpital M iejski po- 
I dał w w ykazie tylko 900 m kw. po- 
I w ierzchni, tymczasem podczas od- 

muszania wymierzono 32.350 m kw.
(ZZ)

ssss

Pracow nćy
G azow ni
czynem czczą
Święto P K W N

pR A C O W N IC Y  Gazowni W ro o  
* ław skiej postanow ili uczcić 

św ięto PKWN zobowiązaniami p ro­
dukcyjnym i.

Pracownicy Działu Sieci ZGOW 
postanowili poza swoją normalną 
pracą przepracować 500 godzin 
przy budowie toru kolejowego  
na terenach Wytwórni Gazu —  
co daje 1.875 zł oszczędności. 
Załoga T leniarni zobowiązała sią 

\v lipcu w yrem ontow ać i przeczyś­
cić w szystkie przewody odpływowe 
kanałowe.

Inkasenci Działu Zbytu zobowią­
zują się podnieść o 9 proc. ilość in­
kasow anych rachunków.

Inż. Franciszek Dolnicki zobow ią­
zuje się w czasie urlopu wypoczyn­
kowego opracow ać projekt przyrzą­
du autom atycznego zabezpieczania 
płynów manom etrowych.

(ster)

★ O d c z y t  p t .  „ E s p e ra n to ,  a  m ię ­
d z y n a ro d o w y  r u c h  r o b o tn ic z y "  w ygi©  
si p r o f .  M a r ia n  T y s z k ie w ic z  d z iś , 30 
c z e rw c a  o  g o d z . 19. n a  z e b ra n iu  W ro  
o ła w s k ie g o  O d d z ia łu  Z w ią z k u  E s p e -  
r a n ty ę tó w ,  u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  104.

★ W  d n iu  d z is ie js z y m  w  sa li  T e a ­
t r u  K a m e ra ln e g o  o d b ę d ą  s ię  2 w y ­
s tę p y  P a ń s tw o w e g o  T e a t r u  Z ie m i O - 
p o ls k ie j .  B ę d z ie  to  s z tu k a  p t .  . .P ró b *  
s i ł "  L u to w s k ie u o .  S p e k ta k l e  w y z n a ­
c z o n e  są  n a  g o d z . 16 1 19-tą.

-*• I I  W o je w ó d z k i Z ja z d  S ta tu to w y  
Z S L  ro z p o c z n ie  s ię  w  n ie d z ie lę .  1 .it) 
ca  o  g o d z . 10 -te j w  a u li  P o l i t e c h n ik i  
W ro c ła w s k ie j .

★ U c z e n n ic e  i u czn ió w ^*  w y je ż d ż a ­
ją c y  w  d n iu  3 l ip c a  !tl r .  n a  o b ó z  
Z M P  d o  P is z u  w o j .  O ls z ty n , z g ło sz ą  
s ię  p o  in fo r m a c je  w  L ic e u m  P e d a g o ­
g ic z n y m , u l .  D a w id a  n r .  1 w  sa li  k o n  
fe ren cy jn e .1  n a  p a r t e r z e  w  g o d z in a c h  
o d  8 — 20- te j .

ip iD O W lS K A
i. -łrtU d T & lM

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 — 
..R ig o le t to "

P O L S K I — g o d z . 19. — ,,M o ra ln o ś ć
p a n i  A u ls k ie j " ,

K A M E R A L N Y  — g o d z . 18 i 19.30 -*

„ P r ó b a  s ił" .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l.  W o je w ó d z  

k i  — . .G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  
i s z tu k a  ś lą s k a " ,  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r  
ty s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l.  
G d y ń s k a  2 —  „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o  
k u m e n c ie " .

K I N A

Ś L Ą S K  — ..Z a b a w n a  h i s to r ia "  ( f r a n c )  
go d z . 16. 18.15 i 20.?0.

W A R S Z A W A  « — „ D r . S e m m e lw e is "  
(N R D ), g o d z . 16, IR i 20.

S C A L A  — „ S c o tt  n a  A n ta r k ty d z ie "  
(an g .) , g o d z . 16, 18,15 i 20,30.

P R Z O D O W N IK  -  „ H is to r ia  J a k ic h  
w ie le "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 18, 20.

P O K O J  — „ C z te ry  s e r c a "  ( ra d ź .) ,  — 
g o d z . 16. 18. 20 .

P IO N IE R  — „ P o d r z u te k "  (czesk .) . go d z . 
16. 18, 20. A k tu a ln o ś c i  g o d z . 15.

P O L O N IA  — „ N ie z n a n y  śp ie w ak * ' 
(f ra n c .) ,  g o d z . 16. 18 i 20.

T Ę C Z A  - •  , ;K ło p o ty  r e f e r e n t a  Trzlszki** 
(czesk .) , g o d z . 16, 18 i 20 .

L E T N IE  — „ N o w y  D o m "  ( ra d z .) ,  g o d z . 
20.30.

FA M A  — „ D w ie  b r y g a d y "  (p o lsk .) ,  — 
go d z . 18 i 20. ,

R O B O T N IK  — „ Z a s a d z k a "  (czesk .) , — 
g o d z . 18 i 20.

★
F O T O P L A S T IK O N  — „ Z a b y tk i  R z y ­

m u "  cz II. — C z y n n y  o d  9 — 21
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z  9 — 19.

N O CN E D Y ŻU RY  A P T E K :

S P O Ł . N r . 11 — u l .  W ito sa  47,
S P O Ł . N r. 3 — R y n e k  44.
S P O Ł . N r . 144 — u l .  S ta l in a  15.
S P O L  N r 145 — L e ś n ic a , u l  S re d z k a  

18 a.

O S T R E  D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (oddz. c h i ­

r u rg .  i w e w n .)  — u l  W sz y s tk ic h  
Ś w ię ty c h  1.

S z p i t a l  m i e j s k i  N r. 5 (o d d z. d z ie c .j  
— u l. K a s p ro w ic z a  64/68. ^

30

HANDLOWE

K C R K I d o  b u te l e k ,  p ły  
w a k i  p r z y jm u je  d o  
p r z e r o b u  — z m n ie js z e ­
n ia  w z g lę d n ie  k u p ię .  
P r z e r ó b  K o rk ó w , P o ­
z n a ń , C z e rw o n e j  A rm ii  
50. 2G7!)n

K A R T O T E K I b la s z a n e ,  
k r e d e n s ,  b ib l io te k ę ,  b iu r  
k o , m e b le ,  la m p y , 
s p rz ę t  e le k t r y c z n y  — 
S p rz e d a m . R e ja  51 — 
S k le p  g o d z . 15.30, 19-ta.

2686g

2 F O T E L E  k lu b o w e  s k ó  
r ż a n e ,  l u s t r o  d u ż e . z ło ­
ty  z e g a r e k  d a m s k i  (T is  
s a u t) .  S p rz e d a m  — B a ­
łu c k ie g o  11 m  8. 2687g

S P R Z E D A M  ró ż n e  m e-, 
b le  — ta n io  w y ż y m a c z ­
k ę  e le k r o lu x .  8-go  M a' 
j a  84/2. 2690g

SA M O C H Ó D  O p e l O lim j 
p ia ,  d o ln o z a w o ro w y  na j 
c h o d z ie  — S p rzed am *  
O łb iń s k a  15/8. 2692g.

M E B L E  — S p rz e d a m , 
u l. R e j ta n a  12 m  2.

2691 g

D E N T Y S T Y C Z N E  u r z ą ­
d z e n ie  te c h n ic z n e  — 
s p rz e d a m  S w . W in c e n ­
te g o  2 m  8. 2696g

LOKAI E_______
Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
t r z y p o k o jo w e  — k o m - ' 
f o r t  — J e le n i a  G ó ra  na j 
p o d o b n e  — W ro c ła w . 
J e le n i a  G ó ra  W ojska l 
P o ls k ie g o  81. 2660p '

P R Z Y JM Ę  s tu d e n ta  n a  
m ie s z k a n ie  — p rz e d m ie  
śc ie  W ro c ła w ia  — za  
u d z ie la n ie  le k c j i .  O f e r ­
ty  , ,S ło w o “ p o d  „ L e k -  
c j a “ . 2691g

T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n ia ,  
k o m f o r t  w  W a łb r z y c h u . : 
z a m ie n ię  n a  p o d o b n e  
w z g lę d n ie  2 p o k o je ,  
W ro c ła w . O f e r ty  ..S ło ­
w o "  p o d  ,,K o m f o r t" .

2693g

POSZUKIWANIE
RODZIN

K T O  w ie  o  ro d z in ie  
P iw o ń s k ic h  — d a w n ie j  
L w ó w , S ie n k ie w ic z a .  
Z g ło s z e n ia  — W ro c ła w  
S m o lu c h o w s k ie g o  22 m  
6. 2643g

I -
J A N A  L e s z c z y n ie c k ie -  

igo . z a m ie s z k a łe g o  p r z e d  
|w o jn ą  w  K u ta c h ,  a n a ­
s tę p n ie  w  D a le ty n ie  po  

( s z u k u je  ż o n a  R o z a lia  
jL e sz c z y n ie c k a , B rz e g  
D o ln y  u l .  K o le jo w a  35 
i p ro s i  o  w ia d o m o ś ć .

2700g

"  w  <)i  n  f" p o »ś AI) V

! P R A C O W N IC A  d o m o ­
w a  p o t rz e b n a .  W a ru n ­
k i b a rd z o  d o b re .  C u r le -  
S k ło d o w s k ie j  43/5.

2701 g

NAUKA
1 JM ,,! ,l"-' " 1 '
JDO m a tu r y  p r z y g o to ­
w u j ą .  j ę z y k ó w  o b c y c n  
u c z ą  — p ro fe s o ro w ie .  
'W ie c z o rk a  64/9. 2695g

Ogłoszenia drobne

2 R E F E R E N T K I - M A S Z Y N IS T K I p r z y jm ie  
o d  z a ra z  D Y R E K C JA  Z A K Ł A D Ó W  P R Z E M Y ­
S Ł U  W Ę G L A  B R U N A T N E G O , W R O C Ł A W .
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  D z ia ł  P e r s o n a ln y  Z P W B  
W ro c ła w , u l .  S u d e c k a  92. 2678k

C z y ta jc ie
.Słowo*



W  niedzielę o godzinie 1 1 -ej
nastąpi uroczyste otwarcie

Akademickich Mistrzostw Pciski
Dziś trzecia runda
eliminacyjnych 
rozgrywek w koszykówce

p O L S K I  sport studencki już od dłuższego czasu przyyofowuje się do 
wzięcia udziału w XI Igi zyskach Akademickic h w Berlinie, które 

odbędą się w sierpniu bieżącego roku w ramach III Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój. Nasi studenci- sportowcy pojadą do Berlina z po­
ważnymi osiągnięciami.

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I * :

S ta ły  poziom
rozgrywek
Łótfź przegrywa
z Katowicami
X i /  DNIU wczora|szym odhyia 

się druga kolejka rozgrywek e- 
llminacyjnych AZS-ów w koszyków- 
ce. Poziom meczów byl na ogól sta. 
by.

Cztery zespoły, t -  Warszawy 
Wrocławia, Krakowa i lublina w y­
raźnie przewyższają pozostałe pod 
względem wyszkolenia technicznego 
i taktyki w grze.

Do niespodzianek zaliczyć należy 
porażkę Łodzi z Katowicami, gdyż 
jak wiemy w pierwszym meczu 
łó d ź  niespodziewanie pokonała 
Kraków.

Spodziewaliśmy się lepszej gry po 
zespole AWF, który wprawdzie wy­
grał z Toruniem, lecz nie zachwycił. 

Wyniki spotkań.
Gdańsk — Rokitnica 59:21 (18:12) 

lub l in  — Szczecin 57:37 (27:15),
Katowice — Łódź 43:38 (18:18),
AZS AWF — Toruń 50:34 (29:24), 
Częstochowa — Poznań 39:33 (22:0).

Din god ys i anso wiec
Rys. K. W róblew ski

Z każdym rokiem sport na wyż­
szych uczelniach sta je  się coraz 
bardziej popularny.  Fakt ten po­
twierdza wzrost członków AZS-u w 
okresie od 1950 r. do 1-go kwartału 
1951 r. z 15.664 do 24.000 osób. Obok 
wielkich sukcesów na polu sportu 
masowego i wyczynowego, w ko­
lach i sekcjach wyczynowych AZS-u 
podnosi Się systematycznie poziom 
pracy wychowawczej.

Coraz lepiej rozumieją wagę tej 
pracy i jej znaczenie zawodnicy, 
instruktorzy i działacze. Starł też co­
raz lepsza postawa AZS-u w licz­
nych manifestacjach, zawodników 
wyczynowych na boiskach i poza 
nimi, w kraju oraz zagranicą.

Jrdną  z najciekawszych manife­
stacji dorobku akademickiego za­
równo na polu sportu masowego jak 
i wyczynowego będą nadchodzące 

Mistrzostwa Polski, 
które zostaną roze- 

N ,'jrane w dniach od 
^1 do 5 lipca we 

Wrocławiu w 6-ciu 
lyscyplinach: ko­
szykówce, siatków­
ce, lekkoatletyce, 
lorze przeszkód, 
pływaniu i pijce 
nożnej.

Mistrzostwa te organizowane nod 
hasłami i w ramach przygotowań 
młodzieży polskiej do udziału w III 
f loc ie  Młodych Bojowników o Po­
kój. wykażą dorobek polskiego 
sportu studenckiego i wyłonią re ­
prezentantów na X I-Letn ie  Św ia to ­
we Igrzyska A kademickie w B e r­
linie.

Jak podawaliśmy w czwartek rnz- 
poc/ęły się już rozgrywki elimina­
cyjne w koszykówce męckiej. W 
dniu dzisiejszym grać będą następu­
jące d rużyny  

Godzina 8,.'t0 Warszawa — Rokft- 
nica, Kraków — Katowice.

Godzina 9,50 W rorław — lublin, 
AWF — Częstochowa.

Godzina 11.JO Poznań — Toruń.
W nied/łplę o god/inie 11-ej na 

małym stadionie n a s f ą n j  uroczy­
ste olwarcie mistrzostw. Otwarcłn 
dokona przowodniczący Zarządu 
Głównego A /S  — poseł Janusz 
Szatkowski. Ślubowanie w imie­
niu 17,00 zawodników złoży aka­
d e m ik i  mistrz Owiała i delegat 
na III Zlol Młodych Bojowników 
o Pokój, zasłużony mistrz sportu 
— Stawczyk, no czym odbędzie 
się barwna defilada zawodników 
ze wszystkich środowisk, biorą­
cych udział w mistrzostwach.

Na zakończenie otwarcia rozegra­
ny zostanie mecz szczypiorniaka po­
między wicemistrzem Polski AZS-em 
Katowice i drużyną wrocławskiego 
AZS-u.

Po południu o go­
dzinie 16-tej roz­
poczną się przed- 
boje w lekkoatle­
tyce, siatkówce, 
pływaniu, piłce noż­
nej oraz finały w 
koszykówce mę­
skiej.

Wszystkie boiska i pływalnie b ę ­
dą bogato udekorowane transparen­
tami, szturmówkami. flagami itp. 
Przy wejściu na stadion i na tere­
nie miasta rozstawione zostaną plan­
sze i tablice z wynikami.

Dwa mecze żużlowe
Sf&l-Spójira
we Wrocławiu
i Kolejarz-Gwardia
v/ Rawiczu
\ Ą 7  d n i u  d z i s i e j s z y m  o g o d z in i e  18-ej  

n a  S t a d i o n i e  O l i m p i j s k i m  b ę d z ie  
m y  ś w i a d k a m i  c i e k a w e g o  m e c z u  ż u ż ­
l o w e g o ,  k t ó r y  z o s t a n i e  r o z e g r a n y  p o ­
m i ę d z y  d r u ż y n o w y m  w i c e m i s t r z e m
P o l s k i  S t a l ą  O s t r ó w  i w r o c ł a w s k ą  
S p ó j n i ą .

G o ś c i e  p r z y j e ż d ż a ­
j ą  w s w o i m  n a j s i l ­
n i e j s z y m  s k ł a d z i e  z 
r e p r e z e n t a n t a m i  Po l 
s k i :  M a c i e j e w s k i m .
S z p i t a l n i a k i e m  1 Ila 
i a j e m .  P o n a d t o  w 
ich  d r u ż y n i e  s t a r t o ­
w a ć  b ę d ą :  B lo ch ,
W ie lgosz  i K e j e k .

W r o c ł a w s c y  m i ł o ś ­
n i c y  ż u ż lu  b ę d ą  m ie  

l i e k u z jy  o g ł ą d a e  j a z d ę  w n a j l e p s z y m  
w y d a n i u ,  g d y ż  d r u ż y n a  S ta l i  p r z e d ­
s t a w i a  w y s o k i  i w y r ó w n a n y  n o z jo m .

G o s p o d a r z e  p r z e c i w s t a w i a j ą  im s w o  
Ich m lo d y r .h  \ m n i e j  d o ś w i a d c z o n y c h ,  
l ecz  za  to  u t a l e n t o w a n y c h  i r o k u j ą ­
c y c h  j a k  n a j l e p s z e  n a d z i e j e  n a  p r z y ­
sz łość  z a w o d n i k ó w :  C h u d a ł ę ,  K a p a ł ę ,  
K a ła b o n ia ,  K o s i e r b a ,  P ł o c i c k i c g o  I 
S z y c e r a

O r g a n i z a t o r z y  d z i s i e j s z e g o  s p o tk a m  
n ia  c h c ą c  z r e h a b i l i t o w a ć  się za  u b i e g  
lą n i e d z i e l e ,  p o s t a n o w i l i  d o ł o ż y ć  w s z e l  
k i c h  s t a r a ń  b y  o r g a n i z a c j a  d z i s i e j s z e ­
go  m e c z u  w y p a d ł a  J a k  n a j s p r a w n i e j .  

★
N a  n o w o w y h u d o -  

w a n y m  to rz e  ż u ż lo ­
w y m  w R a w ic z u  
s p o t k a j ą  się o m i ­
s t r z o s t w o  I l igi  ż u ż ­
l o w e j  r e p r e z e n t a c j e  
G w a r d i i  i K o l e j a ­
rza .  S p o t k a n i e  to od 
b ę d z i e  s ię  w n ł e d z i e  
lę o g o d z in i e  tf i-fej.

N i e d z i e l n y  m e c z  p o w i n i e n  d o s t a r ­
c z y ć  t a m t e j s z e j  p u b l i c z n o ś c i  w i e l e  e- 
m o c j i .  g d y ż  o b a  z e sp o ł y  s t a r t o w a ć  hę  
d ą  w s w o i c h  n a j s i l n i e j s z y c h  s k ł a d a c h  
n a  cze l e  z B o n i n e m ,  K u r k i e m ,  B la j -  
d ą ,  S i e k a l s k i m ,  S p y c h a  .'ą i A n d r z e ­
j e w s k i m .  (Hen)

Z aw odnicy  B udow lanych  W a r­
szawa  — K w a śn ie w sk i  i W oj­
towicz dali pokaz ja zdy  zespo­
łowej podczas m eczu  ze S p ó j ­

nią  Wrocław.
Foto  — Czelny

C zw órm ecz
szachowy
F \  ZIS IA J  i ju t ro  odbędzie się 

czwórmecz szachowy, w k tó­
rym  wezmą udział AZS-y z 

Gliwic, Łodzi i Wrocławia.  Czwór­
mecz zorganizowany jest w związ­
ku z Akademickimi Mistrzostwami 
Polski.

W sali konferency jnej  PD T  na 
I II-c im  piętrze w  dniu dzisiejszym 

o godzinie 15-tej 
odbędzie się u ro ­
czyste zakończenie 
Akademickich Mi­
strzostw W rocła­
wia. połączone z 

. rozdaniem nagród, 
i po czym rozpocz- 
* nie się pierwsza 

ru n d a  rozgrywek 
w  ram ach  czwór-  
meczu.

Turnie j  zapowiada się n iezwykle 
a trakcy jn ie  ze względu na udział  w 
nim czołowych sz a c h is tó w  Polski, 
3 to: M a k a r^ n k a ,  Błaszczaka oraz 
Dzięciołowskiego.

AZS wzywa do stawienia  się w 
Zarządzie Ś rodow iskow ym  dzisiaj 
o godzinie 10-tej wszystkich s tu ­
dentów, którzy wytypowani, zosta­
li na obozy spor tow e i in s t ru k to r ­
skie W F celem odebrania  sprzętu.

Ogniw o gra
z Migowym
K oleja rze m
Poznań
"EN TU ZJA STÓ W  pi łkars tw a cze- 
-*-J ka miła niespodzianka. Otóż w 

poniedziałek gościć będzie We Wro­
cławiu pierwszoligowa jedenastka 
poznańskiego Kolejarza, k tóra  o 

godz. 13-tej  na 
stadionie S ta l i -P a -  
fawagu rozegra to­
warzyskie  spo tka­
nie z d rużyną  Ó- 
gniwa.

J a k  informują 
nas organizatorzy, 
do powyższego 
spotkania , goście 
wystąpią  w n a j -  

silnieiszym składzie:  z Aniołą, Sło­
mą, T a rk ą  i Czapczykiem.

Celem dogodniejszego dojazdu 
MZK urucham ia  z R ynku doda tko­
we t ram w aje ,  zaś z Placu Kościu­
szki ku rsow ać będą specjalne a u ­
tobusy. (Bil)

Junaczka  Halina Salwach z Rzeszowa, która zajęła I miejsce  
w  strzelaniu na  50 m  z kbs. Foto — W dow ińsk l

Pojedynek Ii-ligowych
drużyn piłkarskich

Pafawagu i Budowlanych (Gdańsk)
y  POGACZEM, RADKIEWICZEM i KOKOTĘ M U przyjeżdża ją do 

W rocławia piłkarze gdańskich Budowlanych, którzy w niedzielę 
o godz. 18-tcj rozegrają na Grabiszynku mecz o mistrzostwo Ii-e j ligi 
z wrocławską Stalą-Pafaw agiem .
Niedzielny pojedynek Stal — B u­

dowlani zapowiada się niemniej in­
teresująco, niż osta tn i mecz pafa -  
wagowców z poznańską Stalą.  Go­
ście obok poznaniaków są n a jp o ­

ważniejszym k a n ­
dyda tem  do tytułu 
mistrza grufry. 
Wrocławianie  g ra -  
ią coraz lepiej. Każ 
dy ich mecz budzi 
poklask k i lk u ty ­
sięcznej widowni, 
która  jednak  nie 
może wybaczyć J  
swym pupilom, że-j 

tak niecelnie strze la ją  na b ram kę  i 
przociwmika.

Drużyna B udowlanych znana j 
jest dobrze entuzjas tom pi łkar-  \ 
stwa. Potra fi  p rzeprowadzać j 
przem yślane  akcje, dużo strzela, 
a  je j  napastn icy  Rogocz i Kokot 
II, um ie ją  w ykorzystać  każdy 
błąd obrony przeciwnika.

Wrocławianie w  skrytośc i liczą 
n a  zwycięs two Pafaw agu . Na­
szym zdaniem .jest ono do osią­
gnięcia tylko w tym wypadku, 
jeżeli  wrocławianie  włożą do gry 
maks im um  wysiłku  i ambicji.

TABELK A  
Stal Poznań 9 14 20: 9
Budowlani Gdańsk  9 13 20:10 
Kolejarz T oruń  9 9 11:11

G w ard ia  Słupsk 9 8 14:17
Kolejarz Bydgoszcz 8 7 10:12
Stal Wrocław 9 7 21:23
Kolejarz Gdańsk  9 5 7:17

(Bil)

— W Kobe, panie, było ciężko, bardzo ciężko. P ie rw ­
sze kilka dni chodził każdy z’ nas szukać adresów le­
karzy. Było bardzo ciężko, bo wszystko się jakoś po­
mieszało. Nikt. nic nie wiedział. Potem — zaczął mówić 
prędzej,  widząc grym as zniecierpliwienia na twarzy  
generała  — udaw aliśm y wszyscy chorych i chodziliś­
my do tych lekarzy. Błagaliśmy o lekars tw a.  Widziałeś 
panie, ile recept ci przywiozłem. Na każde j-pozos taw a­
ły przecież odciski palców.

— Mówisz, że byliście u wszystkich lekarzy, o jakich 
cv mówiłem, dlaczego więc nie ma wśród przywiezio­
nych recept  odcisków palców tego kogo szukam? — 
Wiem, że mieszka on w Kobe.

N akaw a złożył ręce w geście przysięgi.
' _  Byliśmy u wszystkich panie. To już nie nasza w i ­

na Ale — przysunął  się bliżej do b iu rka  — m am  di? 
ciebie coś innego niż receptę  z odciskami palców.

— Co? — zerwał się generał .
— Zarąz opowiem wszystko — skłonił  się Nakawa. 

Chodząc od szpita la do szpitala, dowiedziałem się w 
jednvm z nich. że przed miesiącem, albo trochę  d a w ­
niej. znikł ich pracownik .  L ek a rz  Miał przyjść do p r a ­
cy i nie przyszedł. Czekali nań  tydzień, potem posłali 
do niego do domu sanitariusza.  Okazało  się, że dom 
iego był zamknięty, I lekarz  nie wrócił  już  więcej do

P™cy- 'Tw arz  generała mówiła,  że jest bardzo za in te iesow a-  
, ny opowiadaniem agenta. Przebiera ł  palcami po stole, 

i z napięciem spoglądał na N akaw ę, nie p rzeryw ając  
mu.

— Zacząłem szukać tego lekarza na w łasną  rękę. Do­
wiedziałem się o nim wiele ciekawych rzeczy Poszed­
łem do niego udając  iego przyjaciela.  Sasiedzi. których 
pytałem, co się z nim stało, musieli  go bardzo lubić. 
Zachwycali się dobrocią tego człowieka. Mówili mi, że 
był  komunistą. .. i

M. L. B ielicki
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G enera ł  ne rw ow o zabębnił palcami o k ru ch ą  porce­
lanę pustej filiżanki.

— Tak, panie, kom unistą  — powtórzył z naciskiem 
Nakawa. — To wzmogło moje zainteresowanie. Udałem 
starego towarzysza, ' k tóry  nie widział doktora k ilka lat. 
Sąsiad, k tóry mi o nim opowiadał, to bardzo miły czło­
wiek, p racu je  na kolei. Otóż ten dok tór  był  jak im ś u-  
czonym i wciąż opowiadał ludziom, że szuka lek a rs t ­
wa, k tó re  zabija dżumę. A dżuma, panie,  to st raszna 
choroba.  Gniew boży. Ale ten dok tór  nie tylko szukał  
lekarstwa.  On leczył wszystkich kom unis tów  w  okoli­
cy,

Kanadzawa, syknął  niecierpliwie.
— Już  kończę, panie  — oświadczył pośpiesznie N a­

kawa. — Pomyślałem sobie, to bardzo c iekawy dok­
tór. K om unis ta  nagle znika na miesiąc i  miasta  i a ik t  
nic o nim nie wie?'! W nocy w ybra łem  się do niego w 
odwiedziny. Ale w mieszkaniu nie znalazłem nic, co by 
zasługiwało na uwagę.

Genera ł  za trząsł się z oburzenia.
— Idioto, trzeba było przywieźć coś z iego b iurka  

Jak iś  papier ,  notatk i ,  nóż do książek... Przecież tam 
musiały być jakieś ślady.

— Zaraz ci powiem, panie — uśmiechnął  się N ika- 
wa.

— T am  mogły być ślady palców może dziesięciu, m o­

że dwudzies tu, a może stu ludzi. Na co by ci się to 
przydało? Zamiast  tego poszedłem do szpita la Powie­
działem, że ten dok tór  jes t  synem mojej  siostry  i b a r ­
dzo chcę go odnaleźć, ale widziałem go osta tn i raz 
kiedy byl m ałym chłopcem. Zaczałem prosić by mi po­
kazano jego fotografię.  — T rium fa lnym  gestem sięgnął 
do kieszeni i wyciągnął niewielki sk raw ek  kar tonu .  — • 
Oto ona.

K anadzaw a zerwał się. Palcami, zakrzyynonym ' na 
ksz tał t  szponów, uchwycił fotografię i wpił “ię w nią 
rozszerzonymi źrenicami. Ogląda! ją długo, w milcze­
niu. Otworzył szufladę i wyciągnął z niej taśmę pap ie­
ru, na której, na samej górze, przykle jona  była foto­
grafia Fukudy  w m undurze  podporucznika. Kilka chwil 
porównywał obie fotografie ,i na  tw arzy  jego zaczął 
rozpływać się obleśny uśmieszek.

— Chodź tu  Nakawa. Popatrz. Ten sam człowiek?
N akaw a s tanął  za generałem i wyciągając szyję zaj­

rzał  mu przez ramię.
— Ten sam — m ru k n ą ł  — chyba ten sam. Ale się 

bardzo zmienił. Wygląda jak  starszy b ra t  tego tu — 
wskazał  palcem młodzieńczego Fukudę  w mundurze.

— Ten sam, Nakawa, ten sam — zarechotał generał.  
— Teraz mi już nie um kn ie  — m ruczał  pod nosem. — 
Chwycę cię, doktorze Fukuda,  chwycę i tymi oto ręka ­
mi w ydrę  ci z gardła  wszystkie twoje  ta jemnice.

O pam ię ta ł  się. Nakawa sta ł obok milczący i pokorny.  
Generał  poklepał go po' ramieniu.

— Zuch jesteś Dostaniesz za to nagrodę.
N akaw a skłonił  śię głęboko.
— Ale jeszcze nie teraz. Wpierw muszę tego dok to r ­

ka mieć tu. w tym pokoju Rozumiesz?
N atisną ł  dzwonek. Wśzeri’ oficer i wyprężył się w 

drzwiach na baczność.
( C ią g  d n h ? y  n a s tą p i )

Notatnik
reportera

Wszyscy sędziowie lekkoatle­
tyczni międzynarodowi, związkowi 
okręgowi i kandydaci  zgłoszą się 
na zabraniu kolegium sędziow­
skiego w dniu 1 lipca na małym 
stadionie olimpijskim o godz.

★
Zarząd Środowiskowy AZS-u 

Wrocław zawiadamia, że w dn»u 
dzisiejszym odbędzie się odprawa 
wszystkich zawodników' i zawod­
niczek, biorących udział w Mi­
strzostwach Akademickich Polski.

Zebrania dla  poszczególnych 
sekcji odbędą się w godzinach:: 

Godz. 10-ta Koszykówka żeńska 
Godz. 11-ta  ! ,ekkoatJełyka 
Godz. 12 ta  Szczypiorniak 
Godz. 12-ta F ilka nożna. 
Zebranie zawodników jest zwią­

zane z przygotowaniem do defi­
lady.

W ażny (AW F) nzyska ł  n a j ­
lepszy w  t y m  roku w y n ik  

skoku  o tyczce  — .? 90 m. 
Wysokość 4 m. warszawianin  
stracił ,  ręka.

Na zdjęciu w id z im y  
go w  czasie jego naj  
skoku.
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